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NIECH ZYJE RZĄD 


ROBOT NICZY 
I WŁOSCIAŃSKI 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 


po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 11 do 1-ej. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Warszawa, SOBOTA 14 Czerwca 1930 r. 


| Pod znaki 
PRZED KRAKOWEM Pod *SBRONY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU 


$taniemy wszyscy ramię przy ramieniu 
W KRAKOWIE DN. 29 CZERWCA 


Prasa „sanacyjna” zajmuje wobec 
zwołania do Krakowa Kongresu stron- 
nictw lewicy i środka stanowisko wca- 
le urozmaicone, Wszyscy razem usi- 
łują na wszelki wypadek „pokłócić 
ze sobą „Centrolew* od wewnątrz. 
„Czas”,-jak pisaliśmy wczoraj, ape- 
luje do „umiarkowania” P, S. L. „Pia- 
sta“ i Chrześcijańskiej Demokracji, a 
jednocześnie ni stąd, ni zowąd przy- 
pisuje narodowej demokracji rolę 
nieomal kierowniczą w pracach przy- 
gotowawczych do Kongresu; „Prze- 
gląd Wieczorny“ kopie dołki pomię- 
dzy „Wyzwoleniem“ a Stronnictwem 
Chłopskiem; lada chwila „Dzień Pol- 
ski“ wezwie do pomocy cienie Mark- 
sa, a „Przedświt“ — ks, biskupa Po- 
piela, byle „wykazać” cały „para- 
doks” polityczny wspólnego frontu 


wszystkich stronnictw robotniczych i | 


włościańskich. 
Nie będziemy powtarzali, że — co 


do nas — zdaje bie doskonale | 
e ” | wszelkich możliwych przedmiotów, któ- 


sprawę z wszelkich frudności, jakie 
nastręcza dla partji socjalistycznej 
sam fakt współpracy ze stronnictwa- 
mi, reprezentującemi inne ideologje, 
nieraz inne interesy klasowe, odmien- 
ne poglądy, nastroje, stany uczuciowe, 
Trudności podobne albo takie same 
istnieją z pewnością i pośród stron- 
nictw włościańskich, i w N. P. R„iw 
Chadecji. Obóz rządzący wolałby — 
wierzę — by źrudności uniemożliwiły 
współpracę.. A my właśnie przezwy- 
ciężamy trudności. Dlaczego? "Bo 
nie widzimy innej drogi, odpowiadają- 
cej potrzebom istotnym  Socjaliżmu, 
Polski i Demokracji. Ludowcy, zwo- 
lennicy N. P. R, chadecy doszli dó 
wniosku o konieczności jednolitego 
frontu, wychodząc znowuż ze swoich 
założeń ideowych i taktycznych. U 
podstawy wspólnej leży ta sama oce- 
na dzisiejszego położenia kraju, ta 
sama ocena epoki ,„„pomajowej' i to 
samo zrozumienie, że wysiłek wspóln 
jest niezbędny dla wyjścia na normal- 
ne szlaki rozwoju, dla skierowania 
walk społecznych, politycznych, kul- 
turlnych w łożysko demokracji i pra- 
da, dla likwidacji dyktatury i odbudo- 
wy moralnej społeczeństwa. 
My — w „Centrolewie'" — szuka- 
my rozwiązań — bardzo często kom- 
promisowych — dla zagadnień. Pra- 
cujemy nad — chwilowym nieraz — 
uzgodnieniem najpilniejszych, a czę- 
ściowo sprzecznych ze sobą potrzeb 
społecznych, interesów gospodar- 
czych,, dążeń kulturalnych. Nauczy- 
liśmy się szanować cudze przekona- 
nia i uwzględniać interesy czy prądy, 
chociażby obce nam, każdemu zosob- 
na, ale istniejące realnie, przy danym 
układzie sił społecznych, w danej e- 
poce dziejowej — nieuniknione. 
Tobym nazwał zdrowym kompro- 
misem na wewnątrz demokracji, opar- 
tym — jeżeli mowa o nas — socjali- 
stach polskich — na doświadczeniach, 
złych i dobrych, okresu wojennego, 
Rządu Ludowego, Rządu Obrony Na- 
rodowej, ostatniego Rządu Koalicyj- 
nego, — opartym na doświadczeniach 
socjalistów niemieckich, czechosło- 
wackich, skandynawskich, belgijskich, 
włoskich, litewskich; a doświadcze- 
nia — złe i dobre — były równie jas- 
krawe i w krajach demokratycznych, 
i w krajach dyktatury. 
Zgoła przeciwstawna jest forma 
„kompromisu” na wewnątrz obozu 
„sanacyjnego”. W imię czego Wyście, 
panowie z „Czasu“, z „Przedświtu”, 
z „Kurjera Wileńskiego”, z „Nowej 
Kadrowej“ utworzyli Wasz „jednoli- 
ty front"? W imię jakiej idei? w imię 
jakiego programu? czyście kiedykol- 
wiek mówili poważnie między sobą o 
ideach, o programach, o zagadnie- 
niach, o drogach rozwojowych Polski? 
Co połączyło ks. Radziwiłła z redak- 
cją „Przedświtu'? co połączyło „Ku- 
rjer Wileński" z p. Sadzewiczem? 
Idea? program? taktyka? przemy- 
ślany, choćby na krótką metę, kom- 
promisowy plan działania? 
Nie! połączyła Panów — szczera 
niekiedy a niekiedy kłamana — 
wiara w zbawczą moc dyktatury i 


„przekonanie ukryte, że dyktator ko- 
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PROLETARJUSZE 


CENTRALNY 
„ORGAN 


mk 


PPS: 


WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 
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Dziś w sobotę, lo godz. 1O r. rozpoczyna obrady w sali Konferen- 
cyjnej Z.ZR. przy ul. Czerwonego Krzyża 20 w Warszawie. 


Ronierencia Samorządowa P.P.S. 


yp a aa 


Pomóżcie Robotniczemu Towarzystwu Przyjaciół Dzieci! 
ODDAWAJCIE MU WSZELKIE ZBYTECZNE DLA WAS PRZEDMIOTY 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI organizuje 


ZBIÓRKĘ 


re są w każdym domu, ale w praktyce 
są nikomu niepotrzebne. Przedmioty te 


Wczoraj o godz. 12,30 urzędnik Prezy- 
djum Rady Ministrów doręczył sekreta 
rzowi Marszałka Senatu, p. Mohlowi, ce- 
lem złożenia w ręce Marszałka Senatu p. 
Szymańskiego, następujące pismo: 

„Zarządzenie Prezydenta  Rzeczypo- 
spolitej w sprawie zwołania Senatu na 
sesję nadzwyczajną. 


| moto i aata 


WIEDEŃ, 13 czerwca (PAT). Wie- 
deńskie biuro korespondencyjnej do- 
nosi z Bukaresztu: Dziś w południe 


GENEWA, 13 czerwca (PAT). Am- 
sterdamska międzynarodówka związków 
zawodowych przesłała na ręce prezy- 


W komisji dla uregulowania czasu pra- 
cy w górnictwie rządowy delegat angiel- 


Wiedeń, 13 czerwca (PAT.). Austrjac- 
ka rada narodowa przyjęła dziś po dys- | 


Paryż, 13 czerwca (A. T. E.). „Popu- 
laire” donosi, że pewien robotnik kole- 
jowy zauważył, że na torze linji Paryż— 
Lyon—Marsylja dwaj osobnicy usiłowali 


niec końców „wykiwa'” akuratnie tych 
innych. Rezultat moralny ujął bar- 
dzo trafnie „Przełom“; rezultat spo* 
łeczno - polityczny, jak zawsze i wszę- 
dzie przy każdej dyktaturze, — to 
przewaga najbardziej egoistycznych, 
najbardziej zacofanych  gospodarczó 
interesów  „sfer' kapitalistycznych, 
przykrytych listkiem figowym „pań- | 


będą sprzedawanę, a pieniądze, uzyska- 
ne w ten sposób, zostaną użyte na 


KOLONIE LETNIE 


dla dzieci robotniczych. 


ZBIÓRKA obejmuje wszystko: starą 
odzież, stare obuwie, próżne butelki, 


NĄ SENATU OD 


TEKST ZARZĄDZENIA 


Na podstawie art. 37 Konstytucji zwo- 


łuję Senat do miasta st, Warszawy na 
sesję nadzwyczajną od dn. 18 czerwca 
1930 r. 


Warszawa, dn. 12 czerwca 1930 r, 


Prezydent Rzeczypospolitej 


Ignacy Mościcki. 


w Rumunji 


król przyjął b. prezesa Rady Mini- 
strów Maniu i powierzył mu misję 
tworzenia rządu. Maniu po audjencji 
oświadczył, że otrzymał od króla mi- 


faszystowskiego 


djum Międzynarodowej Konferencji Pra- 
cy protest przeciwko uznaniu przedsta- 
wiciela korporacyj faszystowskich, jako 
delegata robotników włoskich na konie- 


ski Shinwell i rządowy delegat Rzeszy 
niemieckiej Sitzler domagali się ener- 
gicznie zawarcia międzynarodowej kon- 


kusji, która miejscami była bardzo burz- 
liwa, w drugiem czytaniu projekt usta- 


położyć blok betonowy wielkości około 
metra sześciennego, z widocznym za- 
miarem wywołania wykolejenia ekspresu 
Paryż — Marsylja, który miał przejść 


stwowej' frazeologji. Dzisiaj wma- 
wiacie Panowie w społeczeństwo, że 
zorganizowana demokracja nie zdoła 
dźwiśgnąć ciężaru władzy w. Polsce. 
Pięknie, Pięknie. Ale Wy wszak ten 
ciężar dźwigacie od czterech lat! Jak- 
żeście zdali Wasz egzamin? 

Mówiąc językiem satyryka rosyj- 
skiego, 


szmaty, połamane meble i t. d. i t. p. 
Weźcie do ręki telefon; zatelefonujcie 
na ul, Czerwonego Krzyża 20, 
tel, 274-55; albo 332-88, 


a przyjdą do Was osoby upoważnione | 
i zabiorą to, co ofiarujecie, bez żadnego | 


dla Was kłopotu. 


P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ ZWOŁAŁ 
SESJĘ NADZWYCZAJ 


DN. 18 CZERWCA 


Prezes Rady Ministrów 
Walery Sławek. 


++ 
* 


Dowiadujemy się, że jednocześnie z 
powyższym dekretem otrzymał p. Mar- 
szałek Szymański pismo od p. premjera 
Sławka. 


Niepowodzenie misji gen. Prezana 


BUKARESZT, 13 czerwca (PAT). Ge nerał Prezan zrzekł się misji tworzenia gabinetu, : | 


B. Premijer Maniu znowu tworzy Rząd 


| sję utworzenia rządu partyjnego. Po 
południu przedłoży Maniu królowi li- 
stę członków nowego rządu. 


Międzynarodowa Konierencia Pracy 


Protest Międzynarodówki Amsterdamskiej przeciwko uznaniu delegata 


rencję. Komisja dla sprawdzania pełno- 
mocnictw złożyć ma w tej sprawie spra- 
wozdanie, 


Sprawa czasu pracy w górnictwie 


wencji w sprawie czasu pracy w kopal- 
niach węgla. 


l 
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Austriacka Rada Narodowa obraduje 
nad ustawą o rozbrojeniu 


wy o rozbrojeniu 86 głosami przeciwko 
72. Trzecie czytanie projektu we wtorek. 


Znowu zamach na pociąg na linii 


Paryż-Marsylia 


przeż to miejsce za 10 minut. Robotnik 
zaalarmował żandarmerję, która wszczę- 
ła poszukiwania za zbiegłymi w tym 
czasie zbrodniarzami. 


„pojęcie Ojczyzny zastąpiliście poję- 
ciem ekscelencji" ; 

pojęcie programu — pojęciem wy- 
działu bezpieczeństwa; 

pojęcie taktyki — pojęciem bicia prze- 
ciwnika pałką po głowie. 


To warto przypomnieć... przed Kra- 


kowem, 
Mieczysław Niedział kowski. 
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WYROK LWOWSKI 


Skazanie trzech ludzi na 
karę śmierci 


za wydawanie i kolportowanie ulotek 
komunistycznych musi wywołać protest 
stanowczy całej zdrowej opinji publicz- 
nej. Niepodobna protestować przeciwko 
terorowi politycznemu czy religijnemu w 
Rosji Sowieckiej, a jednocześnie tolero- 
wać milcząco wyroki tego rodzaju, 

Musimy wszakże podkreślić, że Try- 
bunał znalazł się tu właściwie w poło- 
żeniu nieomal przymusowem z chwilą, 
gdy sędziowie przysięgli orzekli 


zdradę stanu, 


jako kwalifikację przestępstwa. 
Dobrano więc widocznie jakiś zgoła 
n'ezwykły skład ławy sędziów przysię- 
głych, ale jak mógł prokurator, znający 
chyba ustawy, obowiązujące w dawnym 
zaborze austrjackim, oskarżać o 


zdradę stanu et 
wydawców i kolporterów odezw, cho- 
ciażby najbardziej komunistycznych! 
Nie wątpimy, że Sąd Najwyższy rozn 
wiąże rozumnie ten węzeł tragiczny. 


P. GEN. GÓRECKI, 


~. JAKO PREZES BANKU 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


Narodowo - demokratyczna. „Gazeta 
Warszawska” ogłosiła w dn. 8 czerwca, 
że p. gen, R. Górecki, prezes B. G, K, 


pobiera 


5,600 zł. pensji miesięcznej oraz 
50.000 zł. rocznie 
tytułem przeróżnych synekur „reprezen* 
tacyjnych”* B. G. K; Ponadto p. Górecki 
„przyznał sobie i pobrał" 
12.000 zł. 
za... „nadliczbowe godziny urzędowania”. 

Milczeliśmy przez kilka dni, przeko- 
nani, że jednak kryje się tu jakieś nie- 
porozumienie, i że p. Górecki zaprzeczy 
wiadomościom „Gazety Warszawskiej” 
lub je sprostuje, 

Ponieważ nie nastąpiło ani zaprze- 
czenie, ani sprostowanie, — podajemy 
liczby „Gazety Warszawskiej* do wia- 
domości naszych czytelników i stwierdza 
my ze swej strony, że — według nasze- 
go najgłębszego przekonania — tego ro- 
dzaju dochody i tego rodzaju „dodatki'* 
za „godziny nadliczbowe” — to jest 


skandal publiczny, 


w którym, jak w zwierciadle, przeła: 
mują się źródła moralne katastrofy obo”. 
zu „sanacyjnego”. 


W SZÓSTĄ ROCZNICĘ 
MĘCZEŃSKIEJ ŚMIERCI 
MATTEOTTI'EG0 


Kraków, 13 czerwca. 

Korzystając z pobytu w Krakowie 
włoskiego faszystowskiego ministra spr. 
zagranicznych p. Grandiego, Krakowski 
Komitet Robotniczy PPS., zamiast ja- 
kichkolwiek innych form demonstracji 
przesłał mu onegdaj bukiet białych i 
czerwonych kwiatów z następującym li- 
stem w języku włoskim. 

List ten brzmi w polskim przekładzie: . 

Jego Excelencja Pan Grandi, 
Wasza Excelencjo, 
Minister Spraw Zagr. — Grand Hotel. 

W imieniu wielotysięcznych mas robotni- 
ków krakowskich Okręgowy Komitet Robot- 
niczy PPS, ma zaszczyt prosić Waszą Exce- 
lencję o złożenie kwiatów na grobie niebosz- 
czyka posła Jakóba Matteottiego, 

Proszę przyjąć uprzejme wyrazy poważania 
Krakowski Okr. Kom, Rob. PPS., 
Przewodniczący: Miecz. Mastek, 

poseł na Sejm. 
rocznicę gwałtownej 


z 


Kraków, w szóstą 
śmierci Matteottiego. 


EUST Sir? AENEA WCZYTANIE 


GORZKÓW 


Wczoraj opisaliśmy szczegółowo prze- 

bieg wiecu 

Str, Chłopskiego 
w miejscowości Gorzków pow. Krasny- 
staw. 

Istota rzeczy polega na tem, że kilko- 
tysięczny tłum chłopów pobił ciężko gru- 
pę t. zw. pałkarzy z B. B. i z B. B. S. 
przytem trzech pałkarzy odniosło bar- 
dzo poważne rany. 

Intormacje, któreśmy otrzymali, stwier. 
dzają, że sam przyjazd napastników „bo- 
jówkowych” nastąpił nietylko za wiedzą 
i zgodą, ale 

przy czynnej pomocy 
miejscowych władz bezpieczeństwa; że 
komendant posterunku P. P, z Żółkiewki, 
p. Potyrański, zobowiązywał się wobec 
właściciela restauracji do pokrycia kosz- 
tów libacji dla pałkarzy; pomijamy już 
używanie wójtów, sołtysów i auta sej- 
mikowego do akcji przeciwko wiecowi, 

Fakt gwałtownej rozprawy tłumu z 

«apastnikami jest 
faktem naturalnym. 

Dziesiątki razy stronnictwa lewicy i 
środka uprzedzały publicznie kierowni- 
ków obozu „sanacyjnego”, że społeczeń- 
stwo nie będzie znosiło Boś końca 

hulania opłaconych „bojówek“, 
rozbijania zgromadzeń, napadania na 
zjazdy i t. d, i t. p. Nauczka wypadła | 
tym razem krwawo. 

Odpowiedzialność ponoszą bez RY 
kwestji 

miejscowe władze bezpieczeństwa, 
ze starostą na czele. 

Wszyscy w Polsce rozumieją dosko- 
nale, że wystarczyłoby ustnego zakazu 


p. starosty, 
by wiec odbył się w spokoju, by pp. Wi. 
niarz i Wisłocki wraz ze swymi kompa- 
nami pozostali u siebie w domu, by 
trzech ludzi, choćby najgorszego typu, 
uniknęło kalectwa. 
Mamy tu do czynienia nietylko z bez- 
czynnością władzy, ale i z 
nadużyciem władzy; 
mamy do czynienia zarazem z przewi- 
dzianą w kodeksie karnym próbą p. ko- 
mendanta  Potyrańskiego wydawania 
pieniędzy państwowych na poczęstunki 
dla grona osób prywatnych. 


Głos „należy do prokuratora. „Poli- 
tyka” się wiej zaczyna się kodeks 


karny. - A ; 
pkn: rawnik. 
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DWA STYLE 


„Styl to człowiek”, powiadają Francuzi, a 
„iżby powiedzenie to nie pozostało jeno pu- 
stym frazesem, los obdarzył Polskę dwoma 
marszałkami, którzy co pewien czas ogłasza- 
ją w prasie artykuły, wywiady, listy. 

Pierwszy — to ten — jak nazywa go pra- 
"sa prorządowa — marszałek sejmowy. Gdy 
ten odezwie się, to nie po to tylko, aby przy- 
pomnieć społeczeństwu o swem istnieniu, ani 
też w celu spotwarzania kogoś lub po to, aby 
po kilka razy powtórzyć jakie brzydkie wy- 
razy. Jego styl jest jędrny, pióro błysko- 
tliwe, myśli jasne, logika  żelazobetonowa, 
argumentacja nie do zbicia, przesłanki z 
wnioskami nierozerwalnie powiązane. Pomi- 
mo „zachodu życia” pisane jest z życiem, a 
przeczytanie tego warte zachodu. 

"Drugi to ten — jak nazywa go prasa pro- 
rządowa — marszałek pierwszy. 

Gdy ten odezwie się... 

Tamten przemyśla i pisze, przemyśla i pi- 
sze, 

Ten pisze i wymyśla, pisze i wymyśla. 

Tamtego styl nazywają klasycznym albo — 
co słuszniejsza — klasowym. 

Tego styl nazywają futurystycznym albo 
'— co słuszniejsza — fetorystycznym, 

Dwaj marszałkowie — dwa style. 

(wTydzień”). 
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SPRAWNEBANE A E DE T E e ak aa 
TEATRALNE 


Teatr Ateneum: „Władza się nie myli!“ 

komedja w 4 aktach Rolanda Betscha, 

przekład M. Wileckiego. Reżyser An- 

toni Piekarski, dekoracje projektował 
ugenjusz Poreda. 


Doskonała jest ta niemiecka komedja, 
-którą teraz wystawia „Ateneum”, Ty* 
tuł wskazuje na to, że jest to satyra na 
władzę — chyba tylko pruską, nie na- 

szą?  Biurokratyczna formalistyka, po- 
łączona z zupełnem. krótkowidztwem, 
absolutna pewność siebie, szorstkość w 
obejściu z „poddanymi”, — oto cechy 
zwyrodniałej władzy, wykpione w ko- 
medji Betscha. Pokazuje ona, do jakich 
absurdów może doprowadzić taka wła- 
dza, która się uważa za niecmylną, 
Broń Boże, nie jest to satyra na sana- 
cję, przecież gdyby tak było, byłby cen- 
zor jej nie dopuścił, a władza się nie 
myli! Zresztą tego rodzeju sztuka, gdy- 
by była w Polsce napisana, miałaby ty- 
„tuł niewinny: „Nos dla : tabakiery" i ma- 
siałaby pokazać nietylko szorstkość, o- 


W DRODZE NA ZJAZD. 


„ROBOTNIK, sobota, 14 czerwca 1930. 


CENTRALA OŚWIATOWA SOCJALISTÓW NIEMIECKICH. 


PRN A EAT COR KAWY EEE Nr. 16%. O 


ZJAZD OŚWIATY ROBOTNICZEJ W LEODJUM (BELGJA) 


PIERWSZE 


WRAŻENIA ZE ZJAZDU i Z WYSTAWY 


Leodjum, 8 czerwca. 


Pojechaliśmy wraz z tow. d-rem Kop- 
cińskim, jako przedstawiciele TUR-a, 
na Zjazd Oświaty Robotniczej w Leo- 
djum, zwołany w związku z obchodem 
100-ej rocznicy niepodległości Belgji i 
z wystawą powszechną w  Leodjum. 
Zjazd jest poświęcony specjalnej kwestji 
— mianowicie „wolnym chwilom robot- 
nika”, łatwo atoli zrozumieć, że ten 
„specjalny”* temat obejmuje niemal ca- 
łość kultury robotniczej, gdyż wszelka 
akcja kulturalna odbywa się w „chwi- 
lach wolnych". Rozumie się, zjazd jest 
„bezpartyjny“ i obejmuje wszelkie kie- 
runki, Oprócz nas przyjechali do Leo- 
djum z Polski na ten zjazd trzej repre- 
zentanci ZZK. (kolejarze), reprezentan- 
ci miasta Warszawy i t, d. 

Wyjechaliśmy z tow. Kopcińskim nie- 
co wcześniej, aby przeprowadzić w Ber- 
linie szereg konferencyj oświatowych. W 
Berlinie udaliśmy się przedewszystkiem 
na Lindenstrasse do Centrali oświaty so- 
cjalistycznej; tam obszernie rozmawialiś- 
my z ttow. Steinem i Weimannem, kie- 
rownikami centrali. Poruszyliśmy mię- 
| dzy i innemi — ciekawą sprawę, dlaczego 


nie funkcjonuje organizowana niegdyś | 


Socjalistyczna Międzynarodówka 0- 
światowa; organizował ją przed laty 
tow. Brown z ramienia Mi ówki 
zawodowej (Amsterdam). 

— Istotnie, odpowiada tow. Stein, ta 
Międzynarodówka. nie funkcjonuje. 
tworzona została „komisja” z 3-ch tow. 
celem przygotowania materjału, ale pra- 
ca idzie ospale. 


nie oświatowej Międzynarodówki 
rzeczą konieczną, Sądzę, że odbędzie- 
my obszerniejszą konferencję międzyna- 
rodową w Wiedniu w r. 1931 w związ- 
ku z soc. Kongresem Międzynarodowym. 
Ale już wcześniej trzeba będzie zwołać 
mniejszą konferencję międzynarodową. 

— A czy w Niemczech organizujecie 
jakieś większe narady oświatowe w ra- 
mach Socjalizmu ? 

— Urządzamy — owszem — konferen- 
cje w sprawach obchodów i świąt robot- 
niczych; robotniczy „festiwal muzyczny” 
w Hamburgu i t, d. 

Po naradzie ttow. berliścy widać 


i trali odgrywają film i radjo. O radio ro- 


„systemem wycieczkowych kas oszczęd- 


U. ! 
| Gmach znajduje się w lesie (trzy kwa- 


| dranse koleją od Berlina), Tow. Hassler 
Tymczasem praca w | 


poszczególnych krajach rozwija się bar- | 
dzo szybko, i wobec tego reaktywowa- i 
jest | 


(Kor. własna „Robotnika”). 


li nas po swych biurach, objaśniając roz- 
kład biur i pracy. Największe wraże- 
nie na nas zrobiły cyfry, dotyczące ti- 
nansów: obrót roczny centrali oświato- 
wej wynosi parę miljonów (marek!); za- 
rząd partji dał (subwencjonował) centra- 
li oświatowej w ciągu roku 230 tys, ma- 
rek! Biedny tow. Kopciński aż za gło- 
wę się chwytał, słysząc te imponujące 
cyfry i porównywając je ze szczupłym 
„budżetem TUR-a... 


Dużą rolę w pracach herlińskiej cen- 


robotniczem i filmie ukazała się specjal- 
na praca nakładem centrali. Filmy są 
częściowo kupione, częściowo własnej 
produkcji, Ostatnie filmy: „Zjazd par- 
tyjny w Magdeburgu”, „Święto majowe“ 
it. p. 

Szybko rozwija się dział wycieczko- 
wy, zwłaszcza wycieczek zagranicznych. 
W roku bieżącym projektowana jest 
III-cia wycieczka do Polski (Kraków, 
Tatry), Wycieczki zorganizowane są 


ności (spłata należności ratami). 

Z wydawnictw naukowych partji zwra- 
cam uwagę na książkę Brauntala, pod- 
ręcznik ekonomii, uwzględniający ostat- 
nie teorje, fakty i cyfry. 

Na drugi dzień udaliśmy się w okoli- 
ce Berlina — do Bernau, celem zwiedze- 
nia szkoły związków zawodowych. Cu- 
downy gmach, zbudowany przez związki 
zawodowe kosztem 134 miljona marek(]). 


oprowadzał nas po gmachu. Budynek 
lekki, nadzwyczaj jasny; nie dziw — nie- 
które ściany są zrobione z przezroczy- 
stych szklanych cegiełek, Najwyższy 
komfort: natryski, baseny, sala gimna- 
styczna. Internat obliczony jest na 120 
słuchaczy. Słuchaczami są funkcjonar- 
jusze związków. Jednocześnie odbywa- 
ją się 3 kursy po 1 miesiącu każdy, W 
ten sposób szkoła ma charakter przygo- 
towawczy; poważniejsze, wielomiesięcz- 
ne studja odbywają się na innych kur- 
sach wielomiesięcznych. Szkoła zatru- 
dnia 3 profesorów stałych i kilku przy- 
jeżdżających na wykłady. 

Szkoła wywarła na nas wielkie wraże- 
nie. Zachwycaliśmy się zwłaszcza ślicz- 
ną główną salą wykładową (aula); tow. 


m a A: u ND SAO DY OWO S opa EZR 


Hassler naciskał różne guziczki — i za 
każdem przyciśnięciem albo automaty- 
cznie specjalne rolety zasłaniały okna 
albo wysuwał się ekran dla filmów, albo 
ukazywała się wielka tablica czarna dla 
szkiców profesora. 

Poszczególne organizacje zawodowe 
delegują swoich funkcjonarjuszy do tej 
szkoły w Bernau, płacąc za ich naukę 
i utrzymanie, załatwiają sprawę odszko- 
dowania dla rodzin. 


Po zwiedzeniu Bernau udaliśmy się do 
Leodjum. 

[0) zjeździe - oświatowym napiszę ob- 
szerniej osobno. Nie robi zbyt dobrego 
wrażenia, bo nie jest dobrze przygoto- 
wany. Przeważają Belgowie, jest tro- 
chę Francuzów; stosunkowo liczna jest 
delegacja polska. Natomiast nie widać 
zupełnie np. Skandynawów; Niemców, 
Austrjaków mało; Anglików — zdaje się 
— niema. Razem jest parę setek delega- 
tów najrozmaitszych kierunków, 

Sprawozdanie z Polski odczytała tow. 
Chmieleńska. 


W wolnej chwili byliśmy na wystawie 
powszechnej. Składa się z kilku części, 
Nie cała wystawa znajduje się w Leo- 
djum: część (morska) znajduje się w An- 
twerpji Grupa leodyjska składa się z 
dwóch odcinków: „Północ“ i „Południe 
komunikacja między odcinkami jest zg 
łatwiana przez małe statki rzeczne, Głó- 
wny odcinek — to „Północ“. Tam też 
znajduje się pawilon polski, obejrzeliśmy 
go szczegółowo; i, naogół, wrażenie ko- 
rzystne, Charakter pawilonu jest wy- 
bitnie eksportowy — drzewo, węgiel, 
wyroby monopolowe i t. p. Znaczna 
część eksponatów — rządowa; prywat- 
ne firmy niechętnie posyłały eksponaty, 

Niektóre pawilony są b. ładne — np. 
„Metalurgja”, „Ceramika“, pawilon wło- 
ski, francuski, Jednakowoż sprężystej 
organizacji nie widać; nasza P.W,K., bez 
żadnej przesady, była zorganizowana 
znacznie lepiej. Upłynął już miesiąc od 
chwili otwarcia, a jeszcze niektóre pra- 
ce trwają. Np. „pałac turystyki” znaj- 
duje się jeszcze w stanie bardzo niekom- 
pletnym, 

O wystawie również trzeba będzie na- 
pisać obszerniej. 


Kazimierz Czapiński. 


NOWY „WYCZYN“ P. ALEKSANDRA PRYSTORA 


Minister Prystor znowu przypom- 
niał opinii publicznej o swojej Oso- 
bie i o swojej „owocnej” działalności, 
rozwiązując Komisję Organizacyjną war- 
szawskiego Zakładu Ubezpieczeń Pra- 
cowników Umysłowych. Akt ten jest 
oczywistem i i rażącem łamaniem obowią- 
zującego Prawa. Komisja Organizacyjna 
Zakładu została powołana, na zasadzie 
art, 165 Dekretu Prezydenta o ubezpie- 
czeniu pracowników umysłowych. Za- 
równo sposób powołania Komisji, jak za. 
kres jej kompetencji i termin, do jakiego 
miała działać — zostały w sposób, nie 
budzący żadnych wątpliwości, określo- 
ne wyraźnemi postanowieniami wzmian- 
kowanego art. 165. 

W myśl tego przepisu, Komisja została 
powołana celem zorganizowania Zakła- 
du. „Działalność Komisji kończy się z 
chwilą ukonstytuowania się powstałego 
z wyboru Zarządu Zakładu" — głosi 
ustawa. Żaden z przepisów „ustawy nie 
upoważnia ministra do rozwiązania Ko- 
misji, odwoływania poszczególnych człon 
ków, lub do przedłużenia jej działalności, 
Minister natomiast miał obowiązek, na 
zasadzie art. 96, z chwilą zorganizowa- 


pryskliwość i tupet, które cechuią wła- 
dzę, ale także jej powolność, pedante- 
rję i zawiłość w funkcjonowaniu 
Nieomylni reprezentanc: władzy, chodź- 
cie na tę sztukę i — uśmiejcie się! 
Gdyż prawdę mówiąc, jej żądło saty- 
ryczne jest niemal ukryte pod nawałem 
zabawnych powikłań, wynikających z 
„n'eomylasści” władzy, Tragiczne skut. 
ki tej „nieomylności — związanej 
zresztą ze złą wolą — widzieliśmy nie: 
dawno w tym samym teatrze w sztuce 
Kalkowskiej o niewinnie ściętym Jaku- 
bowskim. Sztuka Betscha pokazuje 
nam jej skutki wesołe, i to w niesłycha- 
nie śmiałej hiperboli. Hiperbola — to 
znaczy przesada, wyskok wyobraźni 
malujący nam jakieś nieprawdopodo- 
bieństwo jako prawdopodobne, Hiper- 
bola powstaje w napięciu uczucia: mi- 
łości, nienawiści, oburzenia i t, p. — i 
przyjmowana jest chętnie przez tych, 
którzy podobne uczucia żywią, Chętnie 
wierzymy w nieprawdopodobieństwa 
sztuki Betscha, gromadzące się jak la- 
wina, bo znamy wybryki władzy i wie- 
my — w miniaturze, z drobnych fak- 
tów — do czego one mogą doprowa- 
dzić. Przytem — oto prawo „poddane- 


nia Zakładu, przeprowadzić wybory do 
autonomicznych władz Zakładu. Takie 
są postanowienia prawa. 

Ale p. minister nie uznaje wyborów, 
nie uznaje samorządu ubezpieczonych, 
chce rządzić za pośrednictwem swych sa- 
telitów komisarzy, lub specjalnie „do- 
branych' Komisji — obchodzi przeto lub 
łamie Prawo, gdy mu ono staje na prze- 
szkodzie. Gdy zbliżył się termin wybo- 
rów, Minister Komisję rozwiązał; roz- 
wiązał po to, by powołać nową, powolną 
sobie Komisję, któraby na nowo, przez 
kilka lat, Zakład „organizowała“ i unie- 
możliwiła przeprowadzenie wyborów do 
autonomicznych władz Zakładu, 

Minister, rozwiązując Komisję Orga- 
nizacyjną, zwrócił się, między irnemi, 
do Komisji Centralnej o przedstawienie 
3 kandydatów na ewentualnych człon- 
ków Komisji. I znowu musimy zanoto- 
wać bezprawie. M'nister nie miał pra- 
wa żądać przedstawienia kandydatów, z 
których wybrałby sobie członków Ko- 
misji („kogo wolę”), gdyż zgodnie z art. 
165 Centrale pracownicze  delegują 
swoich przedstawicieli na członków Ko- 
misji, a nie przedstawiają ksndydatów, 


go" — poddany lubi sarkać na władzę, 
Władza wszelka, czy magistracka, czy 
szkolna, czy  ministerjalna, zapewne 
wszędzie, nawet w Sowietach, jest 
przedmiotem żartów. Niektórzy twier- 
dzą nawet, że przez to staje się popu- 
larną, — i rzeczywiście np. „Cyrulik 
warszawski", żartując — ostrożnie! — 


„z filarów sanacji, pogłębiał jej popular- 


ność, 

Szofer karawanu samochodowego 
wiózł trupa cukiernika Salvermosera do 
krematorjum na spalenie. Zawadził o 
słup, trumna pękła, nieboszczyk, który 
był tylko w letargu, wyzwolił się i ża: 
czyna chodzić po świecie. Niezwykły 
wypadek! Ale ten wypadek jest na rę. 
kę właścicielowi pobliskiej oberży. 
gdzie właśnie zmarł jeden z gości, tkacz 
Kulka, włóczęga, poszukiwany prze; 
władzę. Oberżysta, w obawie przeć 
władzą, chcąc się pozbyć trupa, urzą. 
dza w namowie z szoferem takie qui 
pro quo: pakują trupa tkacza do trum- 
ny, a cukiernika, który tymczasem zdą- | i 
żył zemdleć, ubierają w suknie Kulki i 
porzucają w rowie, 

W tym stanie zastają Salvermosera | 


jakby tego chciał minister, 

W tej sytuacji zrozumiałą jest rzeczą, 
że zarówno  Konierencja delegatów 
związków pracowników umysłowych, jak 
1 Komisja Cen! traina, cdrzuciiy „ofertę“ 
min. Prystora i postanowiły żadnych 
„kandydatów“ nie zgłaszać, 

Jednocześnie Komisja Centralna prze. 
słała Ministerjum kategoryczny protest 
przeciwko bezprawnemu rozwiązaniu 
Komisji Organizacyjnej i zwróciła się z 
żądaniem niezwłocznego rozpisania wy- 
borów do autonomicznych władz Z.U.P.U. 

Skład nowopowołanej Komisji całko- 
wicie wyjaśnił powód i i cel jej rozwiąza- 
nia, Okazuje się, że zarówno z grupy 
pracodawców, jak i z t. zw. Centralnej 
Organizacji zostały powołane te same 
osoby. Skład Komisji uległ o tyle zmia- 
nie, że nie ma w niej obecnie tow, Rut- 
kiewiczą i tow. Trzcińskiej, a zamiast ob. 
Gliicksmaną wszedł p. Minkowski, Cho- 
dziło przeto ministrowi poprostu o zna- 
lezienie sposobu na usunięcie z Komisji 
dwojga naszych towarzyszów i na to po- 
trzebna była „szopka* z rozwiązywa- 
niem Komisji Min. Prystor, w swojej 
O EE O AE ED nienawiści do klaso- 


tomności, każą mu pokazać paszport. 
On wyciąga z surduta paszport Kulki, 
ale twierdzi, że jest Salvermoserem. 
Władza jednak, która gorliwie tropi 
podejrzanych i rada ich wszędzie wi- 
dzi, twierdzi: jesteś Kulką i nie może 
być inaczej! Biednemu  cukiernikowi 
miesza się w głowie. Dopiero co wy- 
szedł z letargu, a tu nie pozwalają mu 
być sobą. Jego okropne a zabawne dal- 
sze przygody trzeba już zobaczyć w 
teatrze, dlatego nie będziemy już tutaj 
opowiadali, Dość, że Salvermoser, wal- 
cząc beznadziejnie a walecznie o swoje 
dawne ja, wbrew opinji władzy, dokto- 
ra-freudysty, żony i czeladnika, ulega 
dopiero wtedy, gdy się dowiaduje, że 
ów Kulka poszukiwany był przez wła- 
dzę po to, aby otrzymać miljonowy 


"spadek, (Pyszny zwrot komedjowy o 


180°), Oczywiście wtedy Salvermoser 
nietylko godzi się zostać Kulką, ale na- 
wet sam ma watpliwości, czy dzięki 


'wędrówce dusz rzeczywiście nim nie 


jest, Dziwne mu jest tylko, że nie cią- 
śnie go nic do tkactwa, natomiast — 
mimo miljonów — chciałby nadal piec 
rierniki ponczowe. Kupuje więc cukier- 


agenci policji, a gdy em do przy- į nię po Salvermoserze i żeni się nawet 


$ 


NA MARGINESIE 


Gdy w Polsce minie trwający od 
czterech lat okres nieprawości i na- 
staną czasy normalnej pracy; gdy 
prawu zostanie przywrócona jego moc 
obowiązująca i przestanie ono być 
wykałaczką, którą pierwszy lepszy 
kauzyperda w zębach dłubie, a potem 
łamie i porzuca, wówczas wszystkie 
uczciwe stronnictwa „polityczne będą 
musiały spełnić pewien akt wdzięcz- 
ności aedem „sanacji“, za wielką 
zasługę, tórą ona na ołtarzu „partyj= 
nictwa" położyła. 

Spełniła ona bowiem wobec partji 
i stronnictw tę samą rolę, jaką czasu 
okupacji niemieckiej spełniały zakła” 
dy zwane po niemiecku „Entlausungs- 
anstalt“. Odwszyła je. 

Trzeba raz sobie powiedzieć praw- 
dę i trzeba przedewszystkiem mieć tę: 
odwagę cywilną, ażeby tę prawdę o- 
głosić. 

Wszystkie partje polityczne, obli- 
czone na zorganizowanie szerokich 
mas, ten wspólny grzech popeo 
że przyjmując nowych członków, nie 
przebierały skrupulatnie nowego na- 
rybku. Było to zresztą fizycznie nie- 
wykonalne i do partji, obok ludzi bez- 
względnie ideowych i całą duszą od- 
danych celom i zadaniom partji, prze- 
dostawały się karjerowicze, dla 
których partja miała służyć od- 
skocznią dla innych celów, albo tež 
jednostki zupełnie podejrzanej kon- 
duity, dla których przynależność do 
stronnictwa miała być pewnego ro- 
dzaju parawanem lub — co gorsza — 
puklerzem i asekuracją w przewidy- 
wanych zatargach z kodeksem karnym 
i prokuratorem. 

Co pewien czas partje przeprowa- 
dzały „czystkę”, która wyrzucała po« 
za nawias pewną ilość zdemoralizo- 
wanych jednostek, radykalnie jednak 
partji oczyścić nie było sposobu. 

Uczyniła to dopiero radykalnie „sas 
nacja” t. zw. moralna. Przeszła ona 
po partjach, jak dobrze funkcjonują- 
cy odkurzacz i wszelki brud i kurz 
wchłonęła w siebie. Posłużyła par- 
tjom za „Entlausungsanstalt“ i ścią 
gnęła z nich wszelkie plugawe robac< 
two, które w ciągu lat oblazło partje, 

I za tę wiekopomną zasługę wszyst“ 
kie stronnictwa po rychłym  zgonia 
„sanacji“ wzniosą jej pomnik „wdzię” 
czności“. x. na z 


DEMONSTRACJA 
W KINIE 


Onegdaj o godzinie 7-ej wiecz. pok 
czas wyświetlania w kinie „Sokół” dos 
datku filmowego, ilustrującego przebieg 
uroczystości imieninowych p. .marsz. 
Józeia Piłsudskiego — publiczność za- 
częła tupać i gwizdać, Wznoszono o0* 
krzyki przeciwko dyktaturze i pokazu* 
jącym się na ekranie ministrom, Dyrek- 
cja była zmuszona przerwać wyświetla* 
nie tego dodatku. 


eTe n ZO zyj ZS ROB Wy PORE Cyt P> ORŁA 
wego ruchu zawodowego, nie mógł ścier- 
pieć tych ludzi w Komisji. Miejsca ich 
zajęli: p. Minkowski — ppułkownik, u- 
rzędnik Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go, p. Jakubowicz — pułkownik, Dyr, 
Loterji Państw, p. Węglewski — jak mó- 
wią, krewny Dyrektora Departamentu U. 
bezpieczeń, 

Dla t. zw. Centralnej Organizacji i Pol- 
skiej Konfederacji, które na każde bez- 
prawne żądanie min. Prystora stają do 
apelu, mamy tylko pogardę, Pracowni- 
cy umysłowi dobrze zapamiętają, że pa- 
nowie z t. zw. „bezpartyjnych”' Central, 
przez posłuszne spełnianie rozkazów 
min. Prystora, przez zgłaszanie kandyda- 
tów do nielegalnych Komisji — uniemo- 
żliwiają przeprowadzenie wyborów i od. 
danie Zakładu w ręce jedynie powoła- 
nych—pracowników umysłowych. T.Z, 


z wdową po sobie — ten powrót mi- 
ljonera do nawyków życia drobnomie- 
szczańskiego jest również bardzo za- 
bawny. 

Rolę cukiernika grał p. Piekarski z 
humorem, swobodą i rozmachem, —mo- 
że nawet zanadto wielkim jak na takie- 
go poczciwca. Niech się tylko wystrze- 
ga niepotrzebnych aluzyj aktualnych, 
niewłaściwych zwłaszcza w Domu Ko- 
lejarzy, — Atmosfera drobnomieszczań- 
ska w domu cukiernika była dobrze od- 
dana, do czego przyczynili się zwłaszcza 
pp. Perzanowska i Poreda. Tak samo 
udała się grupka władzy, komisarze, a- 
genci i lekarz (pp. Wzorczykowski, 
Rozmarynowski, Jabłońsk). Grupkę a- 
tanżerów żartu — szofer i oberżysta — 
grali pp. Daniłowicz i Nawrocki, 

Publiczność bawiła się dobrze, 

Karol Irzykowski. 


SPROSTOWANIE. W recenzji ze „Złega 
szeląga” Br. Winawera w czpałcie 4-ej ma 
być: 

nie uczynił nas Świadkami „pecha“ jako 
komicznej tajemnicy (a więc: komicznej, a 
nie; koniecznej). 


i 


6% 
MIE Nr. 166 


CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE 


ŚRODKI REPRESYJNE PRZECIWKO 
URZĘDNIKOM SOWIECKIM NA PLA- 
CÓWKACH ZAGRANICZNYCH. 


A. T. E. donosi z Rygi: Częste wy- 
padki wypowiedzenia posłuszeństwa 
przez odpowiedzialnych urzędników so- 
wieckich placówek zagranicznych wywo- 
łały zaniepokojenie w  Komisarjacie 
spraw zagranicznych, Według wiadomo- 
ści urzędowych ogólna liczba dyploma- 
tycznych urzędników sowieckich, odma- 
wiających powrotu do Moskwy, wynosi 
obecnie około 200. 


W związku z tem, w Komisarjacie 
spraw zagranicznych odbyła się, pod 
przewodnictwem Litwinowa, specjalna 
narada, z udziałem kierownika G, P, U,, 
Jagody, w celu obmyślenia środków za- 
pobiegawczych i ustalenia sposobów u- 
karania byłych urzędników sowieckich, 
pozostających zagranicą i kompromitu- 
jących swemi rewelacjami rząd sowiecki, 
Postanowiono między innemi zreduko- 
wać do minimum skład osobisty sowiec- 
kich placówek dyplomatycznych, oraz 
wysyłać zagranicę fedynie tych komuni- 
stów, co do których G, P. U, wyda od- 
powiednią opinję. Najbliższa rodzina 
delegowanego zagranicę urzędnika po- 
winna pozostawać w Z.S,S.R. w charak- 
terze zakładników, Komisarjat spraw 
zagranicznych ma wystosować do 
wszystkich państw, na których terenie 
przebywają byli urzędnicy, odmawiający 
powrotu do Moskwy, noty z żądaniem 
wydania tych urzędników Sowietom. 


POWÓDŹ W HISZPANJL 


Według doniesień z Hiszpanii, połud- 
niową część kraju nawiedziła katastrofa 
powodzi, wywołanych ulewnemi deszcza- 
mi, Wielkie przestrzenie stoją pod wo- 
dą. Liczne miejscowości zostały zala- 
ne. Znaczna część zbiorów uległa znisz- 
„czeniu. Rząd hiszpański postanowił u- 
dzielić pomocy ludności, dotkniętej ka- 
tastrołą. 


SAMOCHÓD CIĘŻAROWY ZEPCHNIĘ- 
TY DO RZEKI 


Na jednej z szos w okolicy Nassau, w 

czasie przejazdu bataljonu pionierów na 
30-u ciężarowych samochodach, wyda- 
'rzyła się katastrofa, Pierwszy z samo- 
chodów, z powodu zepsucia się hamul- 
ca, wpadł na barjerę mostu. Następne 
samochody zepchnęły pierwszy do rzeki 
kilkumetrowej głębokości, 12 osób od- 
niosło rany, wśród nich 8 ciężkie. 


OBŁAWA NA BANDYTÓW 
CHICAGOWSKICH. 


United Press donosi z Chicago, że wiel- 
ka obława policyjna w dzielnicy zbrod- 
niarzy, przeprowadzona nocy ubiegłej, 
nie doprowadziła do odnalezienia poszu. 
kiwanych przez policję bandytów, po- 
nieważ przywódcy bandy zbrodniarzy 
zostali wcześniej zawiadomieni o planie 
obławy i skryli się w niewiadomych 
miejscach. Bandyci ci, dowiedziawszy 
się, że sześć grup strzelców policyjnych 
otrzymało rozkaz zastrzelenia bez par- 
donu 41 z nich, w razie gdyby stawiali ja- 
kikolwiek opór, skryli się. Inne oddzia- 
ły policyjne otrzymały polecenie zdemo- 
lowania kryjówek bandytów i przypro- 
wadzenia ich do dyrekcji policji żywych 
lub umarłych, Mimo, że przedsięwzięto 
prawie tysiąc aresztowań, to jednak po- 
szukiwanych przywódców bandytów nie 
zdołano pochwycić, 


ARESZTOWANIE 40 HITTLEROW- 
CÓW BERLIŃSKICH. 

Onegdaj wieczorem aresztowano w 
Berlinie około 40 hittlerowców, którzy, 
wbrew zakazowi policji, brali udział w 
mundurach i z odznakami w pochodzie 
demonstracyjnym na ulicach Berlina. 
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„ROBOTNIK“, sobota, 14 czerwca 1930. 


Z pewnego odcinka „sanacji moralńej 


NA MARGINESIE AFERY JĘDRZEJEWSKIEGO 


W szeregu skandalów, w jakie ob- 
fituje krótka wprawdzie, ale już bo- 
gata historja BBS, ostatnia afera 
oszukańcza Jędrzejewskiego i spół- 
ki najjaskrawsze rzuca światło na 
przedsięwzięcie, pod skradzioną po 
świętokradzku nazwą „dawna frak- 
cja rewolucyjna”, podjęte na użytek 
„pomajowej'* dyktatury, 

Nadużycia, co prawda, zdarzyć się 
mogą wszędzie. Rzecz tylko w tem, 
by były one wczas wykryte i odpo- 
wiednio ukarane, Więc nie sam fakt 
nadużyć odgrywa tu rolę „ani też spe- 
cjalnie osoba jakiegoś tam Jędrze- 
jewskiego, 

Idzie natomiast o to, jak ściśle Ję- 
drzejewski związany był z ruchem 
bebesowskim, jaką w nim odgrywał 
rolę i jak przez BBS zajadle i jakiemi 
metodami był broniony aż do ostat- 
niej chwili, gdy za „luminarzem” te- 
go „obozu” zamknęły się ostatecznie 
drzwi kryminału, O te specjalnie mo- 
menty idzie tutaj dlatego, że jak re- 
flektor oświetlają one tę straszliwą, 
potworną zgniliznę, jaką dokoła sie- 
bie wytworzyła i szerzy BBS, 

Czem trzyma się BBS. 


Szerzy, bo szerzyć musi, jeżeli wo- 
góle pragnie istnieć, Tam, gdzie nie- 
ma idei, któraby własną swą siłą po- 
ciągała masy, gdzie tworzy się coś 
sztucznego, jakieś pozory ezałbier- 
cze, tam musi z natury rzeczy wystę” . 
pować jakaś inna „atrakcja”, mająca 
sztucznie podtrzymywać twór niena- 
turalny własnych sił żywotnych, po- 
zbawiony. Więc albo teror pospolity, 
obliczony na dusze tchórzliwe, albo 
ordynarna korupcja, zapewniająca 
bezkarność największemu nawet dra- 
bowi, zdolnemu tylko do. potrzebnej 
wysługi, zapewniająca interes i karje- 
rę i sumieniem ludzkiem handlująca, 
jak tandetą, Że na taką „atrakcję” 
idzie tylko wszelka zbieranina, wszel- 
ka hołota moralna, to bynajmniej nie 
peszy twórców podobnego „obozu ”, 
zdających sobie przecież sprawę ze 
swej „ideowej roboty i jej właściwe- 
go celu, 

Więc „programowym rdzeniem”, 
dokoła którego BBS zaczęła się „or* 
ganizować”, stała się głównie korup- 
cja, „przymykająca oko” na każde 
mniejsze czy większe świństwo lub 
łajdactwo „swojego'”' człowieka, byle 
tylko dla „idei” dobrze pracował, a 
więc na przykład w tym wypadku, 
by albo jako zwierzchnik w państwo- 
wej fabryce, groźbą pozbawienia chle- 
ba, zmuszał robotników do BBS, albo 
jako jakiś Sieczka szerzył „pomajową 
ideologię" — rewolwerem i pałką. 

W zamian za lo zapewnione by: 
„plecy“ rządzącej „sanacji moralnej, 
zwłaszcza zaś „pułkowników”. 

A w cieniu tych „pleców“ szero- 
kich, a widać i silnych, skoro potra- 
fią wyciąśnąć i z kryminału, każdy 
taki „ideowiec” drze dla siebie ły- 

o, co jeno wlezie, bo uważa, że to 
akurat „jego czas"... 

I w tem właśnie leży właściwa 
„geneza moralna“ takich afer, jak 
oszustwa Jędrzejewskiego i właści- 
wa wymowa tych afer, Z tego trzeba 
dokładnie zdawać sobie sprawę! 


„Przywódca“ Jędrzejewski. 


Od kiedy Jędrzejewski i spółka 
zaczęli swe oszustwa i kradzieże, i ja- 
ką wyrządzili Państwu szkodę, to wy- 
świetli sąd, W każdym wypadku od- 
razu i niespodziewanie to się nie 
stało. Ale choćby tylko przez dwa 
lata istnienia BBS — nie mówiąc już 
o czterech latach „sanacji moralnej” 
—można już było coś zrobić przy od- 
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powiednim sprycie, energji i poczu* 
ciu, że się ma za sobą wysoką pro- 
tekcję, 


Jednak Jędrzejewski nieocenione 


| usługi wyświadczył BBS przez swój 


już charakter dyrektora, który pra- 
cowników wytwórni bezwzględnym 
terorem zapędzał do bebesowskiej 
„organizacji” na to, by znowu inny 
„ideowiec pomajowy” à la Ehrenberg 
mógł zachłystywać się od „radosnego 
zdumienia” na widok bebesowskich 
szeregów, 

Jak tam zaś poza „pracą organiza- 
cyjną” bebesowski towarzysz — dy- 
rektor jeszcze kradł, o to nikt się nie 
troszczył! Grunt w tem, że „praco- 
wał” dla obozu, którego zadaniem 
była walka z „cekawistami” winte- 
resie „pomajowej* dyktatury, 

Za czasów p. Miedzińskiego. 

Okazja dla nadużyć była o tyle wy- 
godniejsza, że na czele Ministerjum 
Poczt, pod którego zarząd Wytwór- 
nia należy, stał, przez Belweder spe- 
cjalnie „odkomenderowany“ p. Mie- 
dziński, człowiek — co prawda—bez 
żadnych fachowych kwalifikacyj, nie- 
udolny i w dodatku lekkomyślny. 
Poczta stała się wówczas istnym fol- 
warkiem rozmaitych bebesowskich 
spryciarzy, 

Co się działo, oświetli przykład 
drobny, dotyczący figury całkiem 
Podrzędnej, ale charaktreystyczny. 
Oto niejaki Dzierżanowski, którego 
funkcją było.. naprawianie maszyn 
do pisania, awansował za p. Miedziń- 
skiego na urzędnika w IX, a następ- 
nie w VIII stopniu i do południa „,pra- 
cował* w Ministerjum, po południu 
zaś w Wytwórni, z której pobierał 
pensję osobną, „Urzędowanie” jego 
polegało na tem, że i w Ministerjum 
i w Wytwórni nic nie robił, tylko agi- 
tował za BBS, a brał dwie pensje z 
funduszów państwowych. 

Dopiero za p. Boernera został z Mi- 
nisterjum odesłany do Wytwórni. 
Jeżeli tedy jakiemuś podrzędnemu 
p. Dzierżanowskiemu wolno było 
tak „rozpierać się”, to cóż dopiero 
„panu dyrektorowi "!,,, 

Wreszcie skutki tej zgnilizny pod- 
ziemnej, toczącej dziś, niestety, różne 
dziedziny naszej administracji publi- 
czj musiały dobyć się na powierzch- 
nię tak, jak niejedno napewno wyle- 
zie, co dziś jest jeszcze w ciu, 

Jędrzejewski musiał opuścić stano- 
wisko dyrektora na skutek rewizji 
zarządzającej przez ministra Boer- 
nera, 


Obrona złodzieja. 


I teraz rozpoczyna się kulminacyj- 
ny niejako akt całego tego kryminal- 
nego widowiska, Oto cała, bez resz- 
ty, BBS i jej organ naczelny wystę- 
puje do zaciętej walki w obronie po- 
spoliteśo oszusta, okradającego Pań- 
stwo, Czy szło im o to, że z odejściem 
Jędrzejewskiego, maltretowani przez 
niego pracownicy odrazu uciekną z 
BBS — a już powystępowali! — czy 
też.. o coś innego — rzecz obojęt- 
na. Idzie bowiem o to, że wytężali 
wszystkie siły, by Jędrzejewskiego 
obronić i wpakować go z powrotem 
na stanowisko dyrektora, żeby... da- 
lej kradłl,,, 

O tych wysiłkach już częściowo pi- 
saliśmy, Przedewszystkiem próbowa- 
no.. strajku, „który uchwalano na 
zgromadzeniach bebesowskich, na 
których, jako referent BBS, wystę- 
pował sam oszust w swojej własnej 
obronie, Plan całej akcji przez BBS— 
pod kierownictwem samego Jędrze- 
jewskiego — ułożony i ogłoszony był 
taki, że naprzód zastrajkuje Wytwór- 
nia, a strajk ten zostanie poparty 
przez miejskie instytucje użyteczno- 
ści publicznej, które bebesowcy spo- 
dziewali się w tym celu steroryzować, 
Wedle zamiarów bebesowców, w 
Warszawie miał wybuchnąć strajk 
ogólny i miasto miało być pozbawio- 
ne światła, gazu, ruchu, może i wody 
dlatego tylko, by jeden złodziej mógł 


INSTYTUT GEOLOGICZNY 


ROZSYŁA UCZONYCH 
DLA POSZUKIWANIA 


SKARBÓW MINERALNYCH 


Państwowy Instytut Geeologiczny wy- 
deleguje swoich współpracowników do 
różnych okolic Polski, gdzie istnieją mo- 
żliwości wykrycia wartościowych po- 
kładów skarbów mineralnych dla prowa- 
dzenia badań. Poszukiwania prowadzo- 
ne będą przedewszystkiem na obszarze 
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z powrotem dostać się na stanowisko, 
z którego tyle czerpał! 

Te swoje plany i pogróżki bebe- 
sowcy głosili zupełnie jawnie na zwo- 
tywanych przez siebie w sprawie Ję- 
drzejewskiego zgromadzeniach, na 
których p.p. Jaworowski, Downaro- 
wicz, Pączek i p. Praussowa czynili, 
co mogli, by robotników „podpalić, 
przyczem najbardziej szaleli i odgra- 
żali się p. Pączek i... p. Praussowa! 


Chybione próby strajku. 


W myśl tego planu próbowano na- 
przód zmusić pracowników Wytwór- 
ni do strajku, Gdy szerzone przez B. 
B.S. kłamstwa, że idzie tu jakoby o 
obronę Wytwórni przed zamierzonem 
„sprzedaniem jej w ręce obcego ka- 
pitału” (ID nie pomogły, próbowano 
teroru. 

Przed zarządzonym w Wytwórni 
w sprawie strajku plebiscytem „bo- 
jówka* BBS, na oczach wszystkich 
robotników, maniiestacyjnie i hałaś- 
liwie ładowała rewolwery, na znak 


groźby pod adresem tych, coby straj- - 


kowi chcieli się opierać. 

I to wszystko drabom uchodziło 
bezkarnie! 

Ale zdrowy instynkt moralny ro- 
botników, jakkolwiek przez B. B. S., 
zwłaszcza przez  Jędrzejewskiego, 
straszonych, że „gdy tylko powróci 
do Wytwórni porachuje się z tymi, 
co go nie chcą bronić“, — oparł się 
terorowi. 

Strajk w głosowaniu został odrzu- 
cony, następne próby B. B. S. również 
zawiodły!... 

Równocześnie szalał „Przedświt“, 
zasypując obelgami „cekawistów" za 
to, że „Robotnik“ demaskował szko- 
dliwe dla Wytwórni wichrzenia. 

W jednym z takich artykułów w 
obronie Jedrzejewskiego, zatytuło- 
wanym „Prawda (!!) o Państw. Wy- 
twórni Ap. T.i T.*, pisze „Przedświt" 
dosłownie tak: 


„Ponieważ „Robotnik* od dawna (I) 


cej (/), od dawna kłamie na wszystkich 
ina wszystko, co nie jest cekawistyczne, 
co nie idzie niewolniczo za wskazówka- 
mi Liebermana, OBROŃCY (!) NIE- 
MIECKIEGO „VOLKSBUNDU” (!!) itd." 


W dalszym ciągu następuje „wy- 
wód”, że Jędrzejewski to sama... ucz- 
ciwość! 

Zważmy tylko! „Robotník“ „prze- 
stał być” organem robotniczym a Li- 
berman to „obrońca niemieckiego 
Volksbundu”, W taki to „ideowy“ 
sposób bronił „Przedświt“ swego pu- 
pilka okradającego skarb państwa! 
Są Ac dą moralny wizerunek 


Gdy po upadku gabinetu p. Bartla 
tworzył się gabinet nowy, B. B. S. je- 
szcze raz próbowała szczęścia ze 
strajkiem w Wytwórni, a równocze- 
śnie „Przedświt“ zarzucał p. Boerne- 
rowi, że na terenie Ministerium Poczt 
wprowadza gospodarkę.. w duchu 
przedmajowym (!!) i to... „ze szkodą 
Skarbu“ (!!). 

A jeszcze niedawno temu bebesow- 
cy rozrzucili odezwę w obronie Ję- 
drzejewskiego! 

Aż wreszcie sąd karny przeciął tę 
kampanję tak energicznie, że „Przed- 
świtowi* odjęło mowę. 

Tyle o „ideowo - bebesowskiej'” 
stronie całej oszukańczej afery. Re- 
szta należy do sądu. 

Ciekawa tylko rzecz, ilu to jeszcze 
podobnych bebesowskich „ideow- 
ców” buja na wolności i „pracuje w 
duchu „ideologji pomajowej”, zanim 
za najbliższym w kolejce znowu zam- 
kną się drzwi kryminału... 

W tem wszystkiem jedno jest spe- 
cjalnie — wprost aż do mdłości — 
cuchnące i obrzydliwe... 

Że dla tych obrońców złodziei i zło- 
dziejstw niema dość oszczerczego 
błota, któremby nie obryzgali choćby 
najuczciwszych ludzi, jeżeli to są tyl- 
ko ich polityczni przeciwnicy! 
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WENETYCZNE głeiowa, gabinet elektro- 


leczniczy światło. 
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przestał być organem (!) klasy pracują. 
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PRZEGLĄD PRASY 


Kongres Centrolewu. 


Im bliższy termin kongresu krakow* 
skiego, tem większe okazuje zdenerwo- 
wanie prasa sanacyjna. Wyraża się ono 
w sposób rozmaity. 


Konserwatywny „Czas* szczerze wy- 
znaje, że jest zaniepokojony. 


Pułkownikowska „Gazeta Polska“ nad 
rabia miną i zapewnia, że jej obóz wcale 
się nie boi kongresu. Deklaracja zbyt ry- 
zykowna i fa.szywa, skoro część 
obozu, grupująca się dokoła „Czasu“, 
oświadcza właśnie, że się boi. Ale już 
i to wiele znaczy, że organ pułkowni- 
ków, który dotychczas wciąż straszył 
opozycję, sam z kolei broni się przed... 
strachem. 


P, Ehrenberg z „Kurjera Porannego“ 
wprost doprasza się.. kaftana bezpie- 
czeństwa. Wymyśla pod adresem Cen- 
trolewu od kabotynów, kretynów, ma- 
tołków, baranów, a w końcu posądza je- 
dnego z towarzyszy naszych o zmowę z 
bankierami amerykańskimi przeciw rzą- 
dom Piłsudskiego. Kongres krakowski 
ma być jednym z przejawów zamieszek 
wewnętrznych, wpływających ujemnie na 
kurs papierów polskich na giełdzie no- 
wojorskiej, co z kolei zbogaca spekulu- 
jących na spadku kursu. Nikczemny ten 
wybryk potwierdza tylko, jak p. Ehren- 
berg panicznie boi się upadku rządów sa- 
nacyjnych, utrzymujących go przy życiu. 

„Przedświt” próbuje ironizować i prze- 
mawiać w imieniu skrwawionych w r. 
1923 bruków Krakowa. Otóż jeżeli 
skrwawione w grudniu 1923 r. bruki kra- 
kowskie mają do kogoś żal, to tylko do 
tego i do tych, którzy w 4 lata po skrwa- 
wieniu bruków Warszawy, zmuszają prze 
ciwników z r. 1923 do wspólnej obrony 
przed wspólnem  niebezpieczeństwem 
zagrażającem całej Polsce. 

Schyłek sanacji. 

Ostatnie wydarzenia w obozie sana* 
cyjnym odbijają się głośnem echem w 
całej prasie. 

„Naprzód“ stwierdza, że w B.B. trzesz* 
czy, 

„Rzeczpospolita” oświetla wewnętrzne 
sprzeczności w różnorodnym zlepku, ja* 
kim jest B. B, 

Nawet „Nasz Przegląd”, niezmordo- 
wany pośrednik między sanacją a lewi- 
cą, ostro krytykuje politykę sanacji. 

Ostatni ,Tydzień* piórem p. Thugutta 
w taki oto sposób charakteryzuje obóz 
sanacyjny: 

„To nietylko czwarta brygada, która 
się ogląda za siebie i zapamiętuje ścieżki 
do odwrotu — nawet ludzie zupełnie 
ideowi, którzy w nowym porządku rze. 
czy szukali jedynie naprawy stosunków, 
stają dziś przerażeni widząc dokąd ich 
doprowadza pierwotny błąd w założe” 
niu. 

Nie wahają się już dzisiaj wcale tylko 
religjanci uczuciowcy fanatycy przewa* 
żnie głowy słabe i nieuchodzone tempe- 
ramenty, ludzie, którzy oddawna wy- 
przysięgli się myślenia i samodzielnego 
działania, którzy pretorjanami stali się 
z nałogu, jeżeli nie z zawodu; awan- 
turnicy, którym życie publiczne przedsta- 
wia się jak walna bitwa na pijanym jar- 
marku, sumienia, w których kult „wo- 
dza” oddawna już wytracił bezpośrednie 
uczucia dla Polski, widzą bowiem i czw 
ją tylko przez niego”. ? 

O stosunku sanacji do Piłsudskiego pi- 
sze p. Thugutt: 

„W pewnych warunkach tłum może 
wybaczyć dyktatorowi wszystko: nadu- 
życia, okrucieństwo, deptanie swoich 
praw. Nie wybaczy mu nigdy niepowo= 
dzenia, Dyktataor musi być nieomylny, 
czy raczej musi się takim wydawać, My- 
lić się tłum potrafi sam. Jestem prze- 
konany, że przyjdzie czas, kiedy dzi- 
siejsi najżarliwsi, a przynajmniej naj- 
krzykliwsi wyznawcy „wodza* będą mó* 
wili o nim z najwyższą nienawiścią, ła* 
two przekraczającą granicę podłości; bę- 
dzie to widowisko tak bezecne, że nie- 
jeden ze zdecydowanych przeciwników 
obecnego systemu będzie musiał stanąć 
w obronie sprawiedliwości, która ma być 
przecież opoką, na której buduje się pań: 
stwa”. 

P, Thugutt widzi na dzisiaj dwa spo- 
soby pokojowego zlikwidowania obecne- 
go stanu rzeczy. Albo p. Prezydent od- 
woła rząd obecny, albo usunięcie się od 
obozu rządzącego ludzi, którzy „aż nad- 
to wielkie żywią w stosunku do niego 
wątpliwości". 

„Nowa Kadrowa” atakuje ostro „Prze- 
łom”, zarzucając mu „sejmokrację” i przy 
, enie do mandatów: 

„Wy jesteście partją sejmową (pra* 
wda, że uszlachetnioną przez sztandar 
pod którym służy, ale zawsze partją na 
wzór przedmajowych), która dostała si 
nareszcie na ul. Wiejską i chce tam po 
zostać”, 

A oba te pisma świadczą się Piłsud: 
skim, jako swym jedynym autorytetem.. 


Uken Sir. d MIESZKASZ N TEPEE ZEROWY 
czad aan aaan an ee 


CZY UTRWALENIE 


NIENORMALNYCH 


STOSUNKÓW POLSKO-NIEMIECKICH 


(Press). Rząd polski ma w  najbliż- 
szym czasie powziąć decyzję, czy Pol- 
ska będzie mogła przystąpić do między- 
narodowej konwencji w sprawie zniesie- 
nia zakazów i ograniczeń wywozu i przy- 
wozu. Konwencja ta — jak wiadomo 
— została podpisana w Genewie w dniu 
8 listopada 1927 r., a ostateczny termin 
dokonania ratyfikacji przez Polskę, lub 
zgłoszenia deklaracji przez Rząd polski 
o przystąpieniu do tej konwencji upły- 
wał w dniu 31 maja r. b. Z uwagi jednak 
na to, że rząd czechosłowacki wystąpił 
do sekretarjatu Ligi Narodów z prośbą 
o przedłużenie dla Czechosłowacji ter- 
minu ratyfikacji tej konwencji, będzie 
Rząd polski musiał jeszcze w ciągu 7 
dni, t. j. do dnia 20 czerwca powziąć de- 
cyzję co do dokonania ratyfikacji tej 
konwencji. 

Sprawa ratyfikacji tej konwencji stwa- 


rza dla Rządu polskiego syuację nader 
trudną, gdyż Niemcy zajęły w tej spra- 
wie stanowisko, które nie daje interesom 
eksportu polskiego należytego zabezpie- 
czenia, ; 

Na zastrzeżenie ze strony polskiej 
Niemcy zaproponowały, aby działanie 
konwencji nie dotyczyło stosunków go- 
spodarczych między Polską a Niemcami, 
Byłoby to równoznaczne z odmiennem 
uregulowaniem stosunków gospodar- 
czych między Polską a Niemcami w po- 
równaniu z ułożeniem się stosunków go- 
spodarczych z innemi państwami i to na 
czas dłuższy, 

Zaakecptowanie takiej propozycji 
przez Rząd polski przyczyniłoby się je- 
dynie do utrwalenia tego nienormalnego 
stanu, który trwa między Niemcami a 
Polską, począwszy od chwili wybuchu 
wojny celnej, 


STRASZNĄ KATASTROFA 
PRZY WYŚWIETLANIU FILMU 


28 DZIECI SZKOLNYCH PONIOSŁO ŚMIERĆ 


Ryga, 13 czerwca (A. T. E.), Z Charko- 
wa donoszą o strasznej katastrofie, któ- 
ra wydarzyła się w jednej z tamtejszych 
szkół powszechnych podczas wyświetla- 
nia filmu agitacyjnego dla dzieci, Wsku- 
tek niedbalstwa administracji, zapaliła. 
się taśma filmowa. Na sali powstał po- 
poch. Publiczność rzuciła się tłumnie ku 
wyjściu, Sala, w której był wyświetlany 


KATASTROFALNE BURZE WE FRANCJI 


Paryż, 13 czewca (A. T, E.). Wczoraj 
wieczorem przeszła nad Paryżem nie- 
zwykle gwałtowna burza, po której spadł 
ulewny deszcz. Niżej położone dzielnice 
miasta znalazły się pod wodą. Piorun u- 
derzył w jeden z kościołów. Również z 
prowincji nadchodzą wiadomości o gwał- 
townych burzach. Komunikacja kolejowa 
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NIE WOLNO OTWIERAĆ 
ZAKŁADÓW FRYZJERSKICH 
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA 


Wobec nadsyłania do  ministerjum 
spraw wewnętrznych różnych memorja- 
łów właścicieli zakładów fryzjerskich, 
dotyczących otwierania tych zakładów 
w niedziele i święta, ministerjum spraw 
wewn, w porozumieniu z ministerjum 
pracy, wyjaśnia, co następuje (podkre- 
ślenia nasze — Red.) CY. 


Art. 10 ustawy z dn. 18 grudnia 1918 r. 
o czasie pracy w przemyśle i handlu sta- 
nowi, że w niedziele i dni świąteczne, 
ustawą oznaczone, praca w zakładach 
przemysłowych i handlowych jest wzbro- 
niona. Wyjątki od tej zasady wylicza 
art. 11 tejże ustawy, jednakże artykuł ten 
pracy w zakładach iryzjerskich nie wy- 
łącza z pod zakazu, przewidzianego w 
art. 10. 

Również art. 3 i 9 rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. nie przewidują w zasadzie otwie- 
rania zakładów fryzjerskich w niedziele 
i święta. W szczególności art. 3 powyż- 
szego rozporządzenia wylicza przez jaką 
ilość godzin w dni powszednie zakłady 
fryzjerskie mogą być otwarte. Art. 9 wy- 
mienionego rozporządzenia, uzupełniony 
ustawą z dn. 23 marca 1929 r., dozwala 
tylko w niedzielę, przypadającą w sze- 
ściodniowym okresie, poprzedzającym 
Wigilję Bożego Narodzenia i Wielką So- 
botę, na otwieranie, między in., zakła- 
dów frvzjerskich od godz. 16 do 18. 


NAPAD KOMUNISTÓW 
NA CZŁONKA BUNDU 


Ajencja W, A. D, donosi: 


| 
l 
21-letni Abram Ajber, krawiec, obec- 


nie bez pracy, zamieszkujący jako sub- | 
lokator u Szmula Gochmana (Stawki 22) 


przechodząc późnym wieczorem ul. 


. 
. 


Targową, na rogu Kępnej, został na- 
padnięty przez kilku nieznanych spraw- 
ców, którzy pobili go kijami. Na wszczę- 
ty:przez A. alarm zbiegli się przechod- 
nie, co widząc napastnicy uciekli ul, 
Kępną w stronę wału kolejki Jabłonna- 
Karczew. Pobity udał się do ambulato- 
rjum pogotowia, gdzie lekarz udzielił 
mu pomocy, stwierdzając ranę tłuczoną 
głowy. Według zeznań właścicielki 
mieszkania, Ajber należy do „Bundu”, 
napad zaś był zemstą ze strony komu- 
nistów, 


JAPOŃSKI PROSZEK 
" 


MII 


dzieci poniosło śmierć na miejscu. Licz- 
ba ciężko rannych wynosi 10 osób, o- 
prócz tego wiele osób odniosło lżejsze 
obrażenia. 

Wśród ludności charkowskiej wypa- 
dek ten wywołał wielkie wrażenie. 


na linji Paryż — Verneuil została wstrzy- 
mana, ponieważ jeden z tuneli jest cał- 
kowicie zalany przez wodę, Burza wy- 
rządziła znaczne straty w Reims. W po- 
bliżu Troyes piorun uderzył we włościa- 
nina, który znajdował się na polu, kładąc 
go trupem na oczach jego dzieci. 


Bezrobotny miljoner!!! 


*Multimiljoner, właściciel olbrzymich 
plantacji w Afryce, p. Alfred Bujda, u- 
mierając zapisał cały swój olbrzymi ma- 
jątek dawnemu swojemu koledze bezro- 
botnemu Ferdkowi Kolce — a odziedzi- 
czył ten majątek zmarły pozornie cu-. 
kiernik Salvermoser... 

Duchy!.. -upiory!!... sobowtór... Spa- 
lony na popiół człowiek żyje!!.. Młoda 
wdowa flirtuje z przystojnym czeladni- 
kiem... 

Zabawne perypetje męża, który żeni 
się z własną żoną. 

Gdzie? 

W TEATRZE ATENEUM 
w wystawianej obecnie codziennie o g. 
8-ej wiecz. komedji w'4-ch aktach Ro- 
landa Betscha 
„Władza się nie myli!“ 
Publiczność bawi się doskonale. 


JAK MUSSOLINI 
„ODWIEDZA“ ROBOTNIKÓW 


Przed kilku dniami podała prasa fa- 
szyzująca rozczulający opis przybycia 
Mussoliniego do fabryki Morellego w 
Monzy, gdzie „łaskawie“ rozmawiał z 
robotnikami, Jak ta obecność wodza fa- 
szystów naprawdę wyglądała, opisuje 
wychodzący w Paryżu organ emigrantów 
„Liberta'* w następujący sposób: 


w p A O r A 


Na dwie godziny przed zapowiedzianą 
wizytą Mussoliniego oddział policjan- 
tów obsadził wszystkie „strategiczne 
punkty” fabryki, Każdy robotnik z osob- 
na poddany został rewizji osobistej, za- 
nim wpuszczono ich do sali, gdzie miało 
nastąpić powitanie. 80 robotników, zna- 
nych jako „nieprawomyślnych', zam- 
knięto w oddzielnej części iabryki pod 
strażą, Droga z Medjolanu do Monzy, 
którą miał przybyć Mussolini, została 
obsadzona przez wojsko i milicję faszy- 
stowską już na 5 godzin przed przyjaz- 
dem Mussoliniego; ruch na tej drodze 
został zupełnie wstrzymany. 


Na godzinę przed pojawieniem się or- 
szaku i Mussoliniego przybyło około 12 
samochodów ciężarowych z faszystami, 
którzy dekorowali domy przydrożne 
kwiatami i rozdzielali kwiaty między 
dzieci z rozkazem rzucania ich na drogę, 
którą miał jechać Mussolini, Mimo to 
dzieci w większości uchyliły się od tego 
„zaszczytu, 


W fabryce przyjęli robotnicy Musso- 
liniego grobowem milczeniem, kilku tyl- 
ko z urzędników - faszystów biło brawa. 
Wizyta skończyła się na tem, że fabry- 
ka podarowała Mussoliniemu kilka pięk- 
nych samochodów, | 


RR EE EC A ZJEBANY, 


Czytaicie.„Pobudkę'" 


film, znajdowała się na trzeciem piętrze, 
Podczas paniki zawaliły się schody. 28 


„ROBOTNIK, sobota, 14 czerwca 1930. 


Z. P. P. $. 


Posiedzenie plenarne Z. P, P, S. od- 
będzie się o g. 10 r. NIE 17 czerwca, 
jak ogłosiliśmy poprzednio, decz 

20 CZERWCA. 


W dn. 17 czerwca natomiast o g. 10 r. 
odbędzie się posiedzenie 
KOMISJI PARLAMENTARNEJ 
ZPB S 


PREZYDJUM, 


Kronika polityczna 


NARADA NA ZAMKU 


Prezes Rady Ministrów Sławek udał 
się wczoraj, o godz. 12.15, na Zamek, 
gdzie został przyjęty na audjencji przez 
Prezydenta Rzplitej. 

U PREMJERA 

Premjer Sławek przyjął wczoraj ks. 
biskupa Przezdzieckiego, a następnie 
rektora Wolnej Wszechnicy Polskiej, p. 


Vivegera, oraz sen. Boguszewskiego 
(BB). 


PROF. KAZ, BARTEL — PREZESEM 
POLSK. TOW. MATEMATYCZNEGO. 


Agencja Press dowiaduje się, że b. 


premjer, prof. K. Bartel, został wybrany 
prezesem Polskiego Tow. Matematyczne- ; 


o, 
, Wybór dokonany został w Poznaniu 
przez walne zgromadzenie członków 
Polsk. Tow. Matematycznego. 


ZASTĘPSTWO MIN. PIŁSUDSKIEGO 
W MIN: SPR. WOJSK. 
Wobec wyjazdu Min. Spr. 

wych Piłsudskiego na kilkutygodniowy 

urlop wypoczynkowy do Druskienik, kie- 

rownictwo Ministerjium objął zastępczo 

pierwszy wice-minister spraw wojsko- 
wych gen, Konarzewski, 


ŁANCUCH PRASOWY 


Tow. Ewa Obarska składa zł. 5 i wzy- 
wą Dr. Stefanję Krygierową, Władysła- 
wa Sebyłę i Maxa Gomulińskiego. 

Tow. D. Jabłoński składa zł. 3 i wzy- 
wa wszystkich towarzyszy wolnomyśli- 
cieli, : 

Tow. Cichińska - Lewiska składa zł, 
2i wzywa wszystkich członków. Organi- 
zacji Nauczycieli Socjalistów zarówno 
Warszawskiego Koła Nauczycieli PPS., 
jak kół prowincjonalnych. 

Tow. C. Trzcińska składa 3 zł. i wzy- 
wa tow. dr. Popiela Szmidta. 

Tow. W. Wołkówna składa 2 zł. i wzy- 
wa tow. tow.: Lipińską, Michniewicza i 
Ferenca. 

Tow. Halina Olkuska 5 zł, wzywając 
tow. tow. Cesarzową, Faszczewską, Sko- 
rupkę, Iglewską (powtórnie), 


BEZROBOCIE 


Podług danych państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy, tygodniowe sprawo- 
zdanie z rynku pracy za okres od 1 do 7 
czerwca włącznie wykazuje 227,544 bez- 
robotnych. W stosunku do poprzedniego 
tygodnia liczba zarejestrowanych bezro- 
botnych zmniejszyła się o 787 . Bezro- 
bocie — według urzędowego wykazu — 
zmalało w P. U. P, P, Kraków o 1,167, 
Częstochowa o 705, Kielce o 373, Brześć 
r/JB. o 363, Tczew o 350, Łódź okrąg o 
347, Sosnowiec o 262, Gdynia o 194, 
Lwów o 184, Płock o 160, Poznań o 152, 
Drohobycz o 147, Białystok o 146, To- 
ruń o 142, Lublin o 137, Kalisz o 116, 
Wilno o 105 etc., wzrosło w P.U.P.P. 
Łódź o 4,107, w woj. śląskiem o 205, w 
pow. warszawskim o 121, w Piotrkowie 
o 115, w Białej o 112 etc. 


dw 
FORMUŁA ZDROWIA 
EKONOMICZNEGO 


Miałem wywiad na temat oszczędności z 
moim przyjacielem, człowiekiem rozrzut- 
nym ale świetnym teoretykiem. Oto co mi 
powiedział: „Tworzyć więcej, niż się zuży- 
wa, zużywać zaś tyle, ile potrzeba do za- 


. 
' 


Wojsko- j 


spokojenia najwyszukańszych potrzeb" — ` 


oto formuła ekonomicznego i kulturalnego 
zdrowia państw i narodów, społeczeństw, 
warstw i jednostek, 

Pracujmy więc twórzmy realne wartości, 
zaspakajajmy nasze potrzeby, ale nie zapo- 
minajmy o potrzebach jutra, odkładajmy 
część zarobków, oszczędzajmy, dążmy do 
niezależności, dobrobytu, ba nawet,, do bo- 
gactwa, 

Stać się bogatym, znaczy rozumieć o- 
szczędność, dużo oszczędzać, Aby móc dużo 
oszczędzać, trzeba dużo zarabiać, a zarabiać 
dużu — znaczy umieć wyzyskać dla siebie 
wszystkie możliwości, każdy szczegół życia, 
spostrzegać to czego nie widzą inni. odwa- 
żać się na to czego ulękną się inni, mniej 
odważni, czynić lepiej, prędzej, taniej, wy- 
twarzać więcej i lepiej, unikać wydeptanych 
ścieżek, torować sobie samemu drogę. Ufać 
sobie i każdym odruchem wcielać w czyn'za- 
sadlnicze prawdy życia, podstawowe i nie- 
zmienne zasady Zwycięskiego Boju: energję, 
przedsiębiorczość, pracę i mądrą oszczęd- 
ność, 

Książka  oszczędnościowa P. K. O. jest 
biletem jazdy w szczęśliwe jutro, w dobrą 
przyszłość, M. Cz. 
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Wiadomości Z Całego kraju 


WYGODA 


TRZECI MIESIĄC LOKAUTU W WYGODZIE 
O MATERJALNE POPARCIE RO BOTNIKÓW DRZEWNYCH. 


/ Mimo, że płace robotników drzewnych 
są najniższe, kapitał drzewny postano- 
wił je jeszcze obniżyć o 10%. Zaczęto od 
Wygody, gdzie są największe tartaki, 

Robotnicy, zorganizowani w Związ- 
kach Zawodowych, nie zgodzili się na 
obniżkę i na zamach na swoje i tak gło- 
dowe płace odpowiedzieli strajkiem. Za- 
chłanny kapitał, aby złamać roobtników, 
ogłosił lokaut, który trwa od końca mar- 
ca, czyli trzeci miesiąc! Z górą tysiąc 
robotników prowadzi ofiarną walkę z 
przemysłowcami. Rokowania nie dały 
rezultatu.)Oparci o władze, przemysłow- 
cy trwają w nieobliczalnym uporze i pro- 
wokują robotników, Niedawno zredu- 
kowali obniżkę z 10 na 5%, a obecnie 
znowu obstają przy 10%, myśląc, że zła- 
mią robotników przy pomocy policji, 
będącej na ich usługach, a spokrewnio- 
nej z dyrekcją (komisarz Windak jest 
krewnym dyrektora tartaku). 

Mimo to wszystko, robotnicy, prowa- 
dząc w nadludzkiń wysiłku walkę już 


trzeci miesiąc, wytrwają i nie dadzą «ię 
złamać, A z pomocą musi im przyjść ca- 
ła klasa robotnicza. 

Nie wolno nam patrzeć obojętnie ną 
zmaganie się, wyczerpanie i nędzę z górą 
tysiąca rodzin, trwających mężnie w o- 
bronie ludzkiej egzystencji. Trzeba im 
pośpieszyć z pomocą materjalną. Robot- 
nicy drzewni w Wygodzie, którzy da- 
remnie kołatali o pomoc w Rządzie, w 
Ministerjum Pracy, a nawet u samego p. 
Prezydenta Rz. P. (na wysyłane prośby 
nie otrzymali żadnej odpowiedzi), winni 
znaleźć pomoc i poparcie ze strony zor« 
ganizowanej klasy robotniczej i całego 
społeczeństwa, 

W końcu napiętnować należy takich 
zdrajców, jakimi są: Derewecki Józeł, 
Romanów, Czfżewicz Rudolf, Miszek, 
Chomiak Jan i Chomiak Józ., którzy usi- 
łują łamać solidarną walkę robotników 
i nawołują do przyjęcia 10% zniżki, Tacy 
gotowi są za zniżkę płac pocałować ką 
pitalistę w rękę, : 


NOWOŚWIĘCIANY 


SZEREGOWIEC ZABIJA SZEREGOWCA 


W. Nowoświęcianach, przy schronie 
amunicyjnym 20 baonu K, O, P., wartow. 
nik, szeregowiec Kustra Władysław, 
zastrzelił z karabinu szeregowca Grzy- 
ba Kazimierza, 

Grzyb szedł ku schronowi, aby zmie- 
nić wartującego Kustrę, Ten ostatni, 


nie mogąc rozpoznać w ciemnościach, 
kto idzie, zatrzymał go trzykrotnem we- 
zwaniem „stój”, poczem, gdy Grzyb, nie 
usłuchawszy, szedł dalej, Kustra strzelił, 
trafiając swego kolegę w hezuch, . 4 

Grzyb wkrótce zmarł, 


ŁÓDŹ 


ZAGADKOWA ŚMIERĆ ORAZ PRZYPADKOWE WYKRYCIE 
-_ FABRYKI MONET 


Onegdaj mieszkańcy domu przy ul. 
Rybnej nr. 5 usłyszeli wydobywające się z 
mieszkania niejakiej Blechowej straszne 
krzyki, wobec czego przybiegli pod drzwi 
mieszkania, które jednak zastali zam- 
knięte od wewnątrz. 

W pewnej chwili oczekujący pod 
drzwiami zauważyli uciekającego męż- 
czyznę, Część lokatorów, wraz z zaa- 
larmowaną policją, puściła się w pogoń 
za uciekającym, którego zatrzymano. W 
tym czasie otworzono mieszkanie, w 
którem znaleziono właścicielkę miesz- 
kania, leżącą na podłodze bez życia, ze 


śladami otrucia, Policja w mieszkania 
znalazła kilka sztuk fałszywych jedno i 
dwuzłotowych monet oraz formy do wy- 
rabiania falsyfikatów, 

Zatrzymany, nazwiskiem Naziembło, 
przyznał się, że konstruował przyrządy 
do wyrabiania fałszywych f i 2-złoto- 
wyhc monet, których jednak dotychczas 
nie puszczał w obieg; jednocześnie o- 
świadczył, że przy ul. Wólczańskiej znaj- 
dują się schowane falsyfikaty, 

Władze śledcze prowadzą dochodze- 


. nie, czy ma się tu do czynienia z moge 


derstwem, czy też z samobójstwem. 


życie i praca Robotniczej Warszawy 


ZWYCIĘSKA AKCJA ODDZ. TRAGARZY ZWIĄZKU ZAWOD. 
„TRANSPORTOWCÓW 


KONIEC WYZYSKU UPRAWIA NEGO PRZEZ B, B, S-owców. ” 


Przez szereg lat pomocnicy tragarzy 
w Warszawie pracowali na warunkach, 
urągających dzisiejszym pojęciom o naj- 
mie pracy. Tragarze - przedsiębiorcy, 
zorganizowani w B, B. S-owskim Związ- 
ku, wyzyskiwali swych pomocników, wy- 
nagradzając ich według swego widzimi- 
się. 

Dla obrony tak bezprzykładnie wyzy- 
skiwanych robotników, Zw. Zaw. Tran- 
sportowców Rzplitej Polskiej zorganizo- 
wał Oddział Tragarzy, który natych- 
miast też podjął akcję o unormowanie 
stosunków w tej gałęzi pracy, W odpo- 
wiedzi na to, B.B.S-owscy pracodawcy, 
widząc, że dalsze wyzyskiwanie cudzych 
pleców staje się trudniejsze — wyrzu- 
cili pomocników z pracy, choć wielu u- 
suniętych pracowało szereg lat w cha- 
rakterze pomocników. 

Zw. Zaw, Transportowców zwrócił się 
do Inspektora Pracy o ingerencję, do- 
magając się zatrudnienia nadal pokrzy- 
wdzonych tragarzy. Ale pp. Łokietek, 
Ulicki i Anders Iczesbuch, stojący na 
czele B.B,S-owskiego Związku nie chcie- 
li się zgodzić na dopuszczenie do pracy 
tyle lat wyzyskiwanych przez nich lu- 
dżi. Jednocześnie, wcale nie uważali 
siebie członkowie B, B, S. za pracodaw- 
ców, choć to jest jasne dla każdego, że 
taki właśnie charakter miała ich „pra- 
ca". Wobec tego p. inspektor pracy u- 
znał, że wyczerpał zakres swych kom- 
petencji. 

Gdy pokrzywdzeni tragarze przyby- 
wali do pracy, B.B.S-owcy terorem unie- 
możliwiali im jej wykonywanie, wywołu- 
jąc ciągłe bójki i awantury, kończące się 
wkraczaniem policji i protokułami, 

Dla ukrócenia tych azjatyckich sto- 
sunków t. Roguski, sekretarz Oddziału 
tragarzy Zw. Transp. zwrócił się do Ko- 
misarjatu Rządu z odpowiednim w tej 
sprawie memorjałem. Skutkiem tego 
Kom. Rządu zwołał konferencję przed- 
stawicieli obydwu Związków, pod prze- 


wodnictwem pp. nacz. Kiljańskiego i Ko- 


NN, 
D. 


walewskiego. Gdy po przedstawieniy 
sprawy B. B. S-owcy nadal nie chciek 
właściwych, kilkuletnich tragarzy uznać 
za tragarzy, konferencję zakończona 
tem, że Kom. Rządu uznał całkowicie 
prawo członków Oddz. Tragarzy do pra- 
cy na dotychczasowym terenie. Jedno- 
cześnie podejmując pracę, tragarze tak 
zw. pomocnicy cały zarobek zatrzymują 
dla siebie. 

Czynniki miarodajne zdecydują zaś o 
formie dalszej pracy na terenie miasta 
tych wszystkich, którzy dotychczas tru 
dnili się pracą tragarską. 

P. Łokietek i jego zaufani muszą po». 
godzić się z losem i już jako „Związek”, 
nie będą mogli przeszkadzać dawnym 
pomocnikom. P. Łokietek zastrzegł się. 
że nie bierze jednak odpowiedzialności 
za zachowanie się swych członków wo- 
bec takiego rozstrzygnięcia. Czyli, że spo 
dziewa się nowych awantur. Mamy na- 
dzieję jednak, że władze bezpieczeństwa 
zdołają ukrócić ewentualne wybryki da» 
wnych wyzyskiwaczy. 

RO DĄ EP EO I PE Ryt 


STAN POGODY 


DZIŚ SPODZIEWANE LEKKIE OCHŁO- 
DZENIE, 


W dniu 13-ym czerwca w Polsce trwała 
wciąż jeszcze pogoda słoneczna i upalna. 
Rano już notowano przeważnie powyżej 20 
st, Temperatury najwyższe z dnia poprzed- 
niego dosięgły 20 st. na wybrzeżu morskiem, 
lecz już na Pomorzu przekroczyły 30 st. Ró- 
wnież upalnie było na Mazowszu. W pozo- 
stałych okolicach kraju temperatury naj- 
wyższe wynosiły 25 st. do 29 st. Opadów, 
ani burz nie było. 

Pogodnie lub dość pogodnie i upalnie ze 
siejszym, t. j. w dn. 14 czerwca, 

Pogodnie lub doś! pogodnie i upalnie as 
skłonnością do burz, poczem lekkie ochłe 
dzenie. Słabe wiatry z kierunków wschod 
nich lub cisza. 

——— 


U Nr. 


Coo CO AARONA S N O EATE „ROBOTNIK“, sobota, 14 czerwca 1930. b E CER POZ EE E TE OZOK TZ 
SOA M erwe 1930. UZ 


O MIĘDZYNARODOWE 


UREGULOWANIE CZASU PRACY 


W GÓRNICTWIE 


Z Genewy donoszą, że ustanowiona 
przez Międzynarodową Konierencję 
Pracy konferencja dla czasu pracy w 
kopalniach węgla obrała na prezesa przy- 
wódcę niemieckiej partji centrowej, dr. 
Braunsa. W komisji rozpoczęła się 
generalna dyskusja, w czasie której 
przywódca górników angielskich, Cook, 
wystąpił za uregulowaniem międzynaro- 
dowem sprawy czasu pracy, przyczem 
wypowiedział się za ustaleniem 7-godzin- 
nego dnia roboczego łącznie ze zjazdem 
i wyjazdem z kopalni. Przedstawiciele 
właścicieli kopalń Lee (W. Brytania) i 
«Roisin (Belgja) oświadczyli, że zmniej- 
szenie obecnego czasu pracy w kopal- 
niach węgla przyczyniłoby się do wzro- 
stu kosztów produkcji i wzmożenia kry- 
zysu w przemyśle węglowym. Dalszy 
ciąg dyskusji odbędzie się jutro. 


SPRAWY PALESTYŃSKIE 


PAT donosi z Londynu o ustąpieniu 
sekretarza generalnego administracji 
brytyjskiej w Palestynie Luke'go, atako- 
wanego ostro przez żydów za niedosta- 
teczną ich ochronę w czasie wypadków 
palestyńskich. Luke zastępował wów- 
czas nieobecnego wysokiego komisarza. 
W kierowniczych sferach sjonistów uja- 
wnia się zadowolenie z dymisji Luke'go 
oraz przekonanie, iż rząd brytyjski ustą- 
pi również w sprawie osiedlania żydów. 
Luke ma być mianowany wice - guber- 
uatorem Malty. 


OBNIŻENIE STOPY 
_ DYSKONTOWEJ 


(Iskra). Dnia 12 b. m. w lokalu Ban- 
ku Polskiego odbyło się zwyczajne po- 
siedzenie Rady tego Banku, pod prze- 
wodnictwem prezesa dr. Władysława 
Wróblewskiego. Rada postanowiła ob- 
niżyć, poczynając od 13 czerwca r. b., 
stopę dyskontową z 7 na 616%, stopę 
procentową zaś dla zastawów termino- 
wych i otwartego kredytu z 8-miu na 
715%. ; 


WSPÓŁPRACA SOCJALISTÓW 
FRANCUSKICH Z RADYKAŁAMI 


Według wiadomości z Paryża, w Bor- 
deaux zakończyły się obrady kongresu 
stronnictwa socjalistycznego. Osiągnięto 
porozumienie między prawym i lewym 
odłamem stronnictwa w sprawie wspól- 
nej taktyki politycznej, przyczem posta- 
nowiono współpracować z radykałami 
podczas uzupełniających wyborów. Pro- 
wincjonalne organizacje otrzymały pole- 
cenie, aby po pierwszem głosowaniu wy- 
cofywać kandydatów socjalistycznych, 
jeżeli okaże się, że radykałowie mają 
większe widoki zwycięstwa, 


„Populaire" zaznacza, iż kongres wy- 
kazáł godną pochwały jednomyślność w 
rozstrzyganiu najważniejszych spraw po- 
litycznych, co dowodzi, iż socjaliści 
wszystkich odcieni tworzą obecnie ugru- 
powanie, którego świat kapitalistyczny 
uie może lekceważyć, 


"POSZUKIWANIE 
SPADKOBIERCÓW 


Min. Spraw Zagranicznych, na podstawie 
sprawozdania konsulatu R. P, w Buffalo po- 
daje do wiadomości, że Biuro Weteranów w 
Waszyngtonie poszukuje rodziców oraz żo- 
nę i dzieci Ludwika Fallćfsa recte Tallersa, 
którym przysługuje prawo do odszkodowa- 
nia wojennego z tytułu służby wojskowej L. 
Fallersa w armji amerykańskiej. W/ymienio- 
ny pochodzi z Polski, jednakże nie zdołano 
ustalić z jakiej miejscowości, Obecnie prze- 
bywa w szpitalu amerykańskim, jako umy- 
słowo chory, Poszukiwane osoby zechcą 
zwrócić się bezpośrednio do powyższego kon- 
sulatu pod adresem: Consulat de Pologne, 
Buffalo, N. Y. 617 Filmore Avenue U, S., A, 
Podanie należy zaopatrzyć w znaczki stem- 
plowe na sumę 12 zł, 


PEER PARE A 
„TYDZIEŃ“ NR. 24 


Ukazał się Nr. 24 „Tygodnia”, pisma 
polityczno - społecznego, redagowane- 
go przez ob. Stanisława Thugutta. 

Na treść numeru składają się nastę- 
pujące artykuły: Stan, Thugutt — Roz- 


<zarowani, Jan Wiktor — Nad mogiłą 


„dumaca podhalańskiego", Leon Lutyk 
— Twórczość młodej wsi, Jan Dąbrow- 
ski —Wspomnienia anti-faszysty, Wol- 
na Trybuna zamieściła artykuł Stan. 
Ostrowskiego — Odwrotna strona me- 
dalu. 


Numer uzupełniają działy: Ludzie i 
szeczy, Z prasy, Tydzień zagraniczny i 
inne. 

Adres redakcji: 
towska 23 m. 2, 


Warszawa, Moko- 


Kino-Teatr 


Kole ASTRA“ DZIKA 


NAJPOTĘŻNIEJSZY FILM SEZONU 
„MIŁOŚĆ KOZ%KA" 


najwspanialsze arcydzieło świata, osnute na 
tle powieści Lwa Tołstoja „Kozacy”, Udział 
biorą: John Gilbert, 
Asther oraz setki kozaków i tysiące staty- 
stów. ‘Na scenie: Rewia..... 
Udział biorą p.p.: Bogdan Kowalski, Hańska, 
Danówna, Podolska, Józio Miller, Szczęsny 
oraz „Mary and Rafph*, 


Dźwiękowe 
Kino 


CENY ZN.ŻONE zł. 150 i 2.50. 
dni! 


KRÓL 
AMANTÓW 


JORN 
GILBERT 


w dźwię- 
kowem 


p arcydzie- 
W kę 


pP t. 
MASKI ERWINA REINERA 


wg. rozgłośnej powieści J. WASSERMANNA, 
amenena "EE LANIE PA | TARO WUW 


| TZ YA ZARAZ ZOZ YNAERCZEWZZEAEOEEWNENZE 
TEATR „KOMETA” CNA 
Tel. 48-51. 
Pożar świata 
Nadprogram 


WYSTĘPY ARTYSTÓW 


Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy 


POLA NEGRI PALACE 


WIERZBOWA 7. Tel. 330-77 
Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 


Największe widowisko walki napowietrznej, 
jakie widziała wojna! 


„PODCIĘTE SKRZYDŁA” 


Realizacja I. G. Blistone. 


W rolach głównych; John Garrick, Helen 
Chandler. Nadprogram: Dodatki wokalno-mu- 
zyczne. Aparaty Western Electric. 


COLOSSEUM NOWY-ŚWIAT 19. 


Pocz. 6, 8 i 10 w. 
Ostatnie arcydzieło filmu niemego 


Przebój kinematografji 


„TRÓJKA 


w roli gł A. SCHLETTOW, bohater filmu 
„Wołga. Wołga" i OLGA CZECHOWA. 
Ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej 
z udziałem chórów. 


Na scenie rewja p. t. „Zwycięstwo Pokoju" 
z udziałem całego zespołu. 


iaaa PE NE ORAN 
Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Waluty. Dolary St Zjedno, 8.881, sprze- 
daż 8.90%, kupno 8.611. 


Dewizy, Belgja 124,45, Holandja 358.60, 
Londyn 43,32, Nowy Jork 8.908, Nowy Jork 
kabel 8,92, Paryż 35.01, Praga 26,44%, Szwaj- 
carja 172,85, Sztokholm 239.40, Wiedeń 
125,78, 


Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH 


CASINO — „MASKI ERWINA REINERA”, 


Film wyświetlany w „Casino jest nie tyle 
przeróbką powieści Wassermana ile popro- 
stu filmem, osnutym na tle pomysłów Was- 
sermana. ' 


Powieść piętnuje kłamstwo, film demon- 
struje obłudę: oto zasadnicza cecha i książ- 
ki i jej przeróbki filmowej. Oczywiście mu- 
siano użyć innych środków przy realizacji 
filmu, niż przy pisaniu powieści, oczywiście 
przejaskrawiono pewne sytuacje, zaopatrzo- 
no niektóre sceny w kapitalne sceny „my- 
ślenia”, sceny w sposób specjalnie plastycz- 
ny wykazujące panowanie kłamstwa. 

Całość wypadła znakomicie, zarówno pod 
względem ciekawie ujętej fabuły jak i bar- 
dzo dobrej i pomysłowej reżyserji. Wyrazić 
trzeba jedynie żal, iż niektóre momenty są 
nieco za rozwlekłe a scenom kulminacyjnym 
dodać by jeszcze można nieco napięcia dra- 
matycznego, 

W każdym razie film zasługuje na szcze-' 
gólną uwagę, zwłaszcza w tegorocznym se- 
zonie, który zatopił nas w oceanie robionych 
„na jedno kopyto" dźwiękowców, zawsze nie- 
zmiennie malujących dzieje różnych zapo- 
znanych śpiewaków, skrzypaczek czy też ak- 
torów. W „Maskach Erwina Reinera" jest 
to co w filmie dobrym musi być koniecznie: 
mądra myśl przewodnia, jakaś głębsza idea, 
która pozwoli widzowi po opuszczeniu gma- 
chu kina pamiętać o tem co widział na ekra- 


| nie, Że ktoś kogoś kochał, a ktoś kogoś 
"zdradzał, a jeszcze ktoś inny kochał a nie 


był kochany, są to rzeczy tak banalnie sta- 
re i zużyte, że film, zawierający li tylko ro- 
mans nie pozostawia w pamięci widza wła- 
ściwie nic po sobie, 

John Gilbert dał nam w „Maskach” jedną 
z niezapomnianych swych kreacji, Skala jego 
śry jeszcze raz potwierdziła, iż jest on godny 
nazwy gwiazdy pierwszej wielkości, Bardzo 
słabe były obie jego partnerki, Poprostu 


Renee Adorce, Nile 


M 
CASINO "yyŚ. 50 


| 
| 


——— 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI 


Hipoteczna 8 Długa 25 
Początek o godz. 6.15, 8, 10. 
Dla młodzieży dozwolony. 


FAY WRAY, CLIVE BROOK, 
NOAH BEERY 


odtworzą nam dzisiejszą tragedję walk wolnościowych 
w ladjach, w wielkim filmie DŹWIĘKOWYM Pt 


CZTERY PIÓRA 


wł. Paramount Nadprogram dod. oświatowy, dod. Flei- 
schera (trykowy). 


Kino 


Dźwięk. „ŚWIATOWI 


Początek 4,6,8i 10. ` 
DZIESIĄTY I OSTATNI 
Tydzień niespotykanego w dziejach war- 
szawskich kinoteatrów olbrzymiego powo- 
dzenia i rekordowej frekwencji arcydzieła 
śpiewno - dramatyczn. 


NOVARRO POGANIN 


NOVARRO 
Obecnie CENY na wszystkie seanse 


OBNIŻONO. 
T Ę C Z A Przejazd 9 (obok 
Pałacu Mostowskich 
Początek seansów: 6, ost. 10.15. 
Wielki film dźwiękowy 


£4 Marszatko- 
wska 111 


Kino 
dźwiękowe 


„Czterech djabłów” 


z niezrównaną Janet Gajnor 
ZŁ 1.— i 150, 


Ceny miejsc: 
N. Świat 43. 


„WODEWIL" Pocz, 6, 8 i 10.10, 


W letnim budynku w ogrodzie. 


Ż DZIŚ! 
FILM NIEMY wyświetla wspaniały i potężny 
dramat 


BOHATER KRWAWEJ ARENY 


W rolach głównych: 


WŁODZIMIERZ GAJDAROW 
i CARLO ALDINI oraz tysiące statystów i setki 
dzikich zwierząt, 
Ze względu na wysoką wartość artystyczną 
film dla młodzieży dozwolony. 


Jeszcze jeden liść wawrzynu w doborze 


repertuaru 
TAMKA 34 


Kina „W | S Ł A“ visa vis Cyrku 
ARLEKINADA ŻYCIA 


przez piekło ku miłości. 


Wspaniałe arcydzieło na tle prześlicznych 
krajobrazów przeróżnych krajów. wraz z ca- 


łą ich folklorystyką, które zdobyło zachwyt 


całego kontynentu. 


W rol. gł. Fee Malten i Henryk George 


rywal Emila Janningsa. 


- Śniadeckich 5, tel, 114-05 
SAN „ZNICZ“ P Ea 5, w Seed o 3-ej 


ELŻBIETA BERGNER 


w arcyfilmie reżyserji PAWŁA CZINNERA 
„PANNA ELZA* 


podług znanej powieści Artura Schnitzlera. 
W pozostałych rolach: Albert Basserman, 
Albert Steinriick, Jack Trevor. 
Na scenie wielka rewia: 
„Na całą parę* 
z udziałem: J. Madziarówny, W. Łoskota, St. 


Stańskiego, J. Winiarskiej, Z. Kotowskiego. 
B. Arsini i baletu ,„Turandot". 


Ceny od 1 zł. 


Co wyświetlają kina? 


Astra; „Miłość kozaka", 

Apollo: „Cohn i Kelly". 

Atlantic: „Romans współczesnej panny”. 
Casino: „Maski Erwina Reinera”. 
Capitol; „Trujący kwiat”. 

Colosseum: „Trójka” z Czechową | 
Colosseum (Mała sala): Szopka polityczna. 
Filharmonja: „Miłość w pustyai”, 
Hollywood: „Na zgliszczach namiętności”, 
Kometa; „Pożar świata”, 

Miejski: „Cztery pióra,,. 

Pan: „Trujący kwiat”, 

Pola Negri Palace: „Podcięte skrzydła”. 
Palace: „Miłostki kapitana Lasha". 
Splendid: „Białe cienie” (wznowienie), 
Stylowy: „W eidłach kłamstwź”, 
Światowid: „Poganin* z Ram, Novarto. 
Tęcza: „Czterech djabłów”, 

Wisła: „Arlekinada życia”. 

Wodewil: „Bohater krwawej areny”, 
Znicz: „Panna Eliza”, 

As: „Miłość kozaka", 

Bajka: „Indyjska krew”. 

Czary; „Symfonja zmysłów”, 

Europa: „Córka szeika". 

Era: „Hrabia Monte Christo”, 

Helios: „Coraz prędzej”, 

Italja: „Szatańska miłość". 

Lotos: „Kusicielka", 

Lux: „Studentka”. 

Mewa: „Melodja Broadwaju", 

Muza: „Książę z lasu". 

Promień: „Mocny człowiek", 

Praga: „Na froncie nic nowego" 

Rena: „Bracia”, 

Petit Trianon: „Ich czworo”, 

Riviera; „Bunt zmysłów”, 


SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 
SZENIACH. | 

WAB Ty ar Tę PRO O NTT ye TRE T, 

zdumiewać się można, że tak marne siły mo- 


ga być używane w filmie razem z John Gil- 
bertem, Ika. 
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ŚMIERTELNE POSTRZELENIE 


31-letni Alfons Gutowski, który skoczył z 
mostu Kierbedzia do Wisły, a po wyratowa- 
niu go, będąc w kancelarji komisarjatu rze- 
cznego dostał szału i strzelał z karabinu do 
policji, został przez policję postrzelony w 


klatkę piersiową, brzuch i dolną szczękę a 
nadto otrzymał bagnetem 2 rany cięte czo- 
ła, Z powodu tych ran, Gutowski nocy ub, 
zmarł w szpitalu Przemienienia Pańskiego, 


GROŹNY POŻAR NA PRADZE 


Nocy ubiegłej, około godz. 2-ej, pra- 
ski oddział straży ogniowej został za- 
alarmowany o pożarze przy ul. Radzy- 
mińskiej 118, na terenie polskiej wy- 
twórni chemicznej „Stanisław Borkie- 
wicz i S-ka", Pelniący tam dyżur ro- 
botnik, Jan Kokot, zauważywszy kłęby 
dymu, wydobywające się z hali głów- 
nej, mieszczącej się w budynku muro- 
wanym, parterowym, gdzie odbywa się 
gotowanie smarów, zaalarmował straż, 
Na miejsce, oprócz praskiego, przyby- 
ły jeszcze oddziały ratuszowy i nowo- 
świecki oraz beczkowóz nalewkowskie- 


go. Ogień, mając łatwopalny materjał w 
postaci smarów, szybko rozszerzał się 
i w krótkim czasie dach hali stanął w 
płomieniach, Akcja straży polegała na 
niedopuszczeniu do rozszerzenia się po- 
żaru na sąsiednie zabudowania, co w 
zupełności udało się, Tym sposobem 
biuro i składy, jak również i część hal, 
ocalały. Akcja straży trwała do godzi- 
ny 6-ej. Straty stosunkowo nieznaczne, 
Fabryka jest ubezpieczona na sumę 
325,000 zł, Zatrudnia 40 robotników; 
jest czynna nadal bez przerwy. 


MŁODOCIANA DESPERATKA 


O godz. 4 m. 30 na klatce schodowej 
í piętra przy ul. Nowomiejskiej 5 otruła 
się esencją octową 16-letnia Leokadja 
Krusińska, córka lokatora tegoż domu, 
uczenica kursów wieczorowych. Pogo- 


towie przewiozło młodocianą desperat- 
kę do szpitala Wolskiego. Przyczyna 
tarśnięcia się na życie — obawa przed 
karą rodzicielską, z powodu całonocnej 
nieobecności w domu. 


SKOK Z 2-G0 PIĘTRA 


Przy ul. Puławskiej 71, z okna 2 pię- 
tra klatki schodowej, wyskoczył na po- 
dwórze syn -konduktora tramwajów 
miejskich, murarz, 21-letni Ryszard Do- 
miniczak. Doznał on złamania lewej ko- 
ści strzałkowej. Pogotowie przewiozło 


desperata do szpitala św, Rocha. D. 
przed dokonaniem zamachu na swoje 
życie, posprzeczał się z rodzicami, po- 
tem położył się spać, a następnie wstał, 
pożegnał się z domownikami i wyszedł 
na schody. 


hOmantońnio toczona dona A O, 


ZE SPORTU 


PLENARNE POSIEDZENIE Z.R.S.S.-U 


W. dniu 19 czerwca r, b. » godz. 10-ej 
rano w lokalu ZRSS., przy ul. Flory 1, 
m. 18, odbędzie się posiedzenie plenar- 


MECZ PIŁKARSKI 


W niedzielę rozegrany zostanie w Krako- 
wie mecz piłkarski Austrja — Polska z serji 
rozgrywek o puhar środkowo - europejski, 
W rozgrywkach tego puharu prowadzi: Au- 
strja 6 pkt. przed Polską 5 pkt, Węgrami 4 


MECZ PIŁKARSKI 


W Łodzi rozegrany zostanie w niedzielę 
mecz piłkarski, Warszawa, Łódź, przyczem 
skład reprezentacji stolicy przedstawia się 
następująco: Keller, Fert, Wróblewski, Szcze- 
paniak, Cebulak, Nowakowski, Przeździecki, 


ne Zarządu ZRSS, 
Uprasza się wszystkich członków Za- 
rządu o przybycie. 


AUSTRJA-POLSKA 


pkt, i Czechami 3 pkt. 

Polska. wystąpi w składzie: Fontowicz 
Martyna, Ziemian, Szaller, Kotlarczyk, My- 
siak, Czulak, Pazurek, Reyman, Kozok, Bal» 


cer. 


WARSZAWA-ŁÓDŹ 


Nawrot, Łańko, Ciszewski, Bluman. Tegoż 
dnia reprezentacja Warszawy (team B) wal- 
czyć będzie w Radomiu z tamtejszą repre . 
zentacją. , 3 


HAKOAH—POLONJA 2:1 


Warszawska Polonia rozegrała wczoraj 


swój trzeci mecz ne terenie wiedeńskim, | 


Przeciwnikiem Polonji był Haokah, który - 
zwyciężył drużynę warszawską 2:1. 


Z SĄDÓW 


SPRAWA PRZEMYTNIKÓW 


Sprawa przemytników o której pisaliśmy 


„KRÓL ZYGMUNT" SKAZANY NA 
WIĘZIENIA 


Sąd Grodzki 12 Okręgu rozpatrywał wczo- 
raj eprawę „króla Zygmunta” — czyli Zyg- 
munta Wilskiego, znanego z szeregu proce- 
sów w sądach wszystkich instancji, Tym ra- 
zem sprawa dotyczyła obrazy władzy, któ- 
rej p. Wilski dopuścił się w skardze kasa- 
cyjnej przeciwko wyrokowi Sądu Apelacyj- 
nemu w sprawie z red. Grosternem, 


wczoraj, została odroczona. 
2 MIESIĄCE 


W swojej obronie w sądzie grodzkim p.. 
Wilski jeszcze raz oświadczył, że „sądowi 
Najwyższemu pozostawia ocenę postępowa- 
nia sędziów Sztejera, Keiera i Nowińskiego, 
którzy względem niego dopuścili się niespra- 
wiedliwości'',. 

Sąd Grodzki skazał p, Wilskiego na 2 mie. 
siące więzienia za obrazę władzy. 


UCHYLENIE WYROKU SKAZUJĄCEGO 
W SPRAWIE ARCYBISKUPA MARJAWICKIEG 


KOWALSKIEGO 


Wczoraj późnym wieczorem zapadł 
wyrok w procesie toczącym się przez 2 
dni w Sądzie Najwyższym, w sprawie ar- 
cybiskupa marjawickiego Kowalskiego, 

Sąd Najwyższy po rozpatrzeniu skar- 
gi kasacyjnej, oraz po wysłuchaniu prze- 
mówień stron, wyrok Sądu Apelacyjne- 


(o usłyszymy przez 


DZIŚ, 


PAT. — 11.58 — 12.05 Sygnał czasu.—12,10 
— 13.10 Koncert z płyt gramofonowych, — 
13,10 — 15.00 Komunikat meteorologiczny. 
Przerwa, — 15.00 Komunikat gospodarczy — 
15.20 — 15.45 „Podhalańskie zdrojowiska z 
tak zw. kwaśnemi wodami* — wygł. dr, L. 
Korczyński, — 15.45 Kącik artystyczny L. S, 
G. — 16.15 Wiadomości Tow. ` Kooperaty- 
stów, — 16.20 — 17.15 Muzyka z płyt gra- 
mofonowych, — 17.15 „O komarach — roz- 
nosicielach chorób" — wygłosi 


dła dzieci i młodzieży. Słuchowisko dla mło- 
dzieży p. t. „Jan Kochanowski" pióra M. Dv- 


11.30 — 11,45 Przegląd Prasy Krajowej ; 


docent dr. | 
J. .Ruszkowski. — 17,45.— 18.45 Audycja ` 


go w Warszawie, skazujący arcybiskupa 
Kowalskiego na 2 lata i 8 miesięcy, u- 
chylił, przekazując sprawę do ponowne- 
go rozpatrzenia Sądowi Apelacyjnemu. 

Bronili adw. Śmiarowski i adw. Szu- 
mański, 


warszawskie radjo? 


nowskiej; muzyka. — 18.45 Rozmaitości, wy- 
stęp p. Wł, Waltera, oraz komunikat Tow. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce, — 19,10 
Centralne Tow, Organizacji Kółek Rolni- 
czych, do swych członków i ogółu rolników — 
19,25 — 19.34 Płyty gramofonowe. — 19.35 
Prasowy dziennik radjowy. — 20.00 Sygnał 
czasu, — 20.00 Feljeton Dr. Karol Bertoni, 
„Wystawy międzynarodowe w Antwerpii i 
Leodjum i udział w nich Polski”, — 20.15 
Koncert popularny z Doliny Szwajcarskiej. 
Wykonawcy: Orkiestra Filharmonji Warsz, 
pod dyr. S. Nawrota i Dorota Gutowska 
(sopran), — 22.00 — 24.00 Transmisja filmu 
dźwiękowego z kinoteatru „Światowid”, 


prem fe c? 
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Walka o tron bokserski 


„ROBOTNIK”, sobota, 14 czerwca 1930. 


Nr. 166 uwzsskę 


, 


Stany Zjednoczone poraz pierwszy utraciły tytuł mistrza Świata. 


PRZED MECZEM. 

Wczoraj o godz. 3 nad ranem według 
czasu europejskiego, a o godz. 9 wiecz. 
według czasu amerykańskiego, odbyła 
amerykańskim sta- 


się w największym 


przed zamachem przeciwników. A po-, 


kusa była olbrzymia, bo prócz tytułu 
mistrza świata, zwycięzca miał otrzymać 
również przeszło pół miljona dolarów. 


Stadjon w Nowym Yorku, na którym rozegrany został mecz Schmeling — 


Sharkey. i 


djonie sportowym w Nowym Jorku. dłu- 
go oczekiwana decydująca walka o mis- 
trzostwo świata w boksie pomiędzy 
głośnym bokserem niemieckim, Maksem 
Schmelingem, a Jackiem Sharkeyem. 
Mecz wywołał olbrzymie zainteresowa- 


nie na całej kuli ziemskiej. Bilety w licz- 


bie 100,000 zostały rozchwytane na dłu- 
go przed meczem, pomimo, że ceny bi- 
letów były niesłychanie drogie. Nawet 
bandyci chicagowscy porzucili swe „rze- 
miosło'* i ruszyli do Nowego Jorku. W 
ekpresie chicagowskim aresztowano 19 
bandytów bandy Al Capone'a, przy któ- 
rych znaleziono 60,000 dolarów. 


SHARKEY FAWORYTEM. 


Szanse obu zawodników, sądząc z do- 
tychczasowych zwycięstw, były równe. 
Za Sharkeyem przemawiała jednak tra- 
dycja. Dotychczas bowiem nie udało 
się żadnemu nieamerykaninowi wyrwać 
amerykanom palmy pierwszeństwa. Mi. 
jonowe zakłady na całym świecie za- 
wierane były też w stosunku 8:5 dla 
Sharkeya. Schmeling był faworytem 
Niemców, no i... kobiet, 

Obaj bokserzy strzeżeni byli przez od- 


działy prywatnych detektywów z obawy , 
SPÓR R a ÓW APW BAK gd BAJ e SEE A BĘ SAKE a Wozy ad 


DRAMATYCZNY PRZEBIEG MECZU. 


Pogoda początkowo niedopisała, a or- 
$anizatorzy nawet w pewnym momencie 
chcieli mecz odroczyć, ale o godzinie 10 
w nocy, gdy się nieco rozjaśniło, posta- 
nowiono jednak walkę stoczyć. 

Przebieg meczu był zupełnie nieocze- 
kiwany, Pierwsza runda ujawniła od- 
razu przewagę Sharkeya. W. drugiej 
rundzie przewaga amerykanina wzrosła, 
W trzeciej rundzie początkowo do gło- 
su dochodzi Schmeling. Amerykanin 
wykazuje lekkie zdenerwowanie, ale 
przechodzi w następnej minucie od ata- 
ku i rundę rozstrzyga również na swoją 
korzyść, 

W czwartej rundzie w dalszym ciągu 
zaznaczyła się ogromna przewaga Shar- 
keya, który wyraźnie dąży do znokau- 
towania przeciwnika, W pewnym mo- 
mencie Sharkey zadał przeciwnikowi 
silny cios lewą w żołądek, wskutek cze- 
go Schmeling upadł bez przytomności 
na deski. Wśród ogólnej wrzawy przy- 
stąpiono do technicznego zbadania cio- 
su, które wykazało, że uderzenie było 
nieprawidłowe i było zadane o 5 ctm. 
poniżej linji pasa. Sędzia ringowy ogła- 


TEATR 1 MUZYKA 


Dziś w teutruch miejskich 


Wielki 
o 8 w. „Święto ognia” 
Narodowy 


o 8 w. „Odprawa posłów greckich" 

— uroczyste przedstawienie z ra- 

cji 400-ej rocznicy urodzin Ja- 
Kochanowskiego. 


Letni 
o 8 w. „Wysoka stawka” 


TEATR „ATENEUM*”, ul. Czerwone- 
go Krzyża 20. Codziennie o godz. 8-ej 
wieczorem ciekawa, pełna uciesznych 
sytuacyj komedja w 4-ch aktach Rolan- 
da Betscha p. t. „Władza się nie myli” 
z pp. Perzanowską, Piekarskim, Poredą, 
Daniłowiczem, Jabłońskim,  Rozmary- 
nowskim w rolach głównych. Bilety ul- 
gowe ważne. 

TEATR WIELKI. Dziś w sobotę „Święto 
Ognia" w premjerowej obsadzie, 

TEATR NARODOWY, Dziś „Zły szeląg". 

OBCHÓD KOCHANOWSKIEGO W TEA- 
TRZE NARODOWY. Dziś w : sobotę 
odbędzie się w Teatrze Narodowym uro- 
czyste przedstawienie dla uczczenia 400 ro- 
cznicy urodzin Jana Kochanowskiego. 

TEATR LETNI. Dziś „Wysoka stawka”, 

TEATR POLSKI. Dziś wraca na afisz sen- 
sacyjna sztuka amerykańska p. t. „Artyści“ 

TEATR MAŁY. Dziś „Papa“. 

TEATR „MORSKIE OKO*. 
Warszawy”. 

TEATR REWJI „ANANAS” (Marszałkow- 
ska 114), tel. 95-98. „Co w trawie piszczy”, 

TEATR „QUI PRO QUO", „Budżet wio- 


senny". 


„Uśmiechy 


WARUNKI 
CENY OGŁOSZEŃ, Za 


Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem mie 
GŁUSZ wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia ta 


TEATR REWJI „WESOŁY WIECZÓR”, 
Chłodna 49, Codziennie przy wyprzedanej 
do ostatniego miejsca widowni „Czy pani lu- 
bi bez?” 

TEATR „MIGNON*, Marszałkowska 81b, 
Rewja „Dziewczynka jak likierek”. 

MAŁA SALA „COLOSSEUM*, N. Świat 
19. Dziś i codziennie „Pomajowa Szopka 
Polityczna”. 

Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ. Dziś, w 
sobotę, koncert orkiestry Filharmonji Warsz. 
pod dyrekcją Tadeusza Mazurkiewicza. W 
programie muzyka popularna. Solistą będzie 
artysta opery Wiktor Bregy. Po koncercie 
premjera rewji w 15-tu obrazach p. t. „Zale- 
ży od temperatury" pióra Yelly, K, Toma i 
Szer-Szenia, Udział bierze cały zespół z 


| 


sza wobec tego dyskwalifikację Shar- 
keya i przyznaje zwycięstwo Schmelin- 
gowi. 

Na widowni orzeczenie sędziego wy- 
wołało burzę protestów. Schmeling zo- 
staje wówczas zbadany przez specjalną 
komisję lekarską, która jednak uznała 
słuszność orzeczenia sędziego ringowe- 
go. Na podstawie uchwały komisji 
Schmeling zostaje ostatecznie uznany 
mistrzem świata wszystkich wag. 

Panuje powszechne przekonanie, że 
w najbliższym czasie odbędzie się spot- 
kanie rewanżowe, gdyż Schmeling jedy- 


, nie przypadkowi zawdzięcza swoje zwy- 


Jerzym Borońskim na czele i balet Tacjanny | 


Wysockiej. 


Dziś 


"SZOPKA 
POMAJOWA 


w Małej Sali Colosseum 


Nowy-Świat 19 
Początek o godz. 730 i 930. 


Zapisy dzieci w wieku od 5 do ii lat 
do PRZEDSZKOLA I SZKOŁY POW- 
SZECHNEJ ROBOTNICZEGO T-WA 

PRZYJACIÓŁ DZIEC! 

oddział na Żoliborzu . 
odbywają się w poniedziałki, środy 
i soboty od 8-ej do 9-ej rano, oraz w 
piątki od 5 do 6 popoł. do 1-go lipca r. b. 
Adres: Krasińskiego Nr. 10. (Wejście od 
placu Wilsona, lokal szkoły II piętro). 


belaryczne o 50 proc. 


Maks Schmeling. 


cięstwo. Przewaga amerykanina 
bowiem niewątpliwa, 


HISTORJA DOTYCHCZASOWYCH 
WALK O MISTRZOSTWO ŚWIATA 
W BOKSIE. 


Schmeling jest dopiero pierwszym cu- 
dzoziemcem, któremu się udało wyrwać 
Amerykanom, nie palmę pierwszeństwa 
w boksie, bo do tego jeszcze nie doszło, 
ale tytułu mistrza. : 

Wprawdzie Robert Fitzimons, który 
zdobył ten tytuł w roku 1897 w Carson- 
City (Nevada), bijąc Jima Corbeta, 
był rodem z Anglji, ala jako natūrali- 


była 


Jack Sharkey. 


zowany Amerykanin uchodził . za ame- 
rykańskiego boksera, 

Pierwszym europejczykiem „który się 
pokusił o ten zaszczyt, nie bez pewnych 
widoków powodzenia, był słynny bokser 
francuski, George Carpentierre, Ten o- 
statni był bezsprzecznie najbardziej inte. 
resującą postacią tej dziedziny sportu. 
Zapisał się on złotemi literami w dzie- 
iach bokserstwa nietylko Europy, ale i 
całego świata. Techniki jego szybkości 
i strategji, a zarazem i temperamentu w 
walce nie osiągnął przecież żaden ze 
współczesnych, ani też żaden z następ- 
ców. Bo przecież ani Erminio Spalla, 
ani pełen żywiołowej siły Paolino, nie 
zdołali zaćmić sławy tego ideału wszyst- 
kich bokserów, 

Carpentierre zdobył . tytuły mistrza 
Europy we wszystkich wagach, ale w 
Ameryce, w spotkaniu z Jackiem Demp- 
seyem, w 1921 r., został pobity na głowę. 


— o i, lģȘiŮŘŮě 


— 
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W r. 1923 Argentyńczyk Louis Firpo 
był już bardzo bliskim tego zwycięstwa, 
udało mu się bowiem podczas pierwszej 
rundy spotkania z Jackiem Dempsey'em 
wypchnąć go poza sznury, ale Dempsey 


raz więcej ludzi na nich pracuje. Taki 
proces nie może trwać bez końca. Osta- 
tnio w New Yorku powstał już pierwszy 
komitet, który rozpoczął walkę z zawo 
dowem. bokserstwem. 


KOMISJA SĘDZIOWSKA 


wraz ze Schmelingem, 


walczył dalej i zachował swój tytuł, 

W 5 lat potem pojawił się znowu Au- 
tralijczyk Tom Heeney, jednakże Gene 
Tunney pobił go w 11 rundzie wspania- 
lym knock-out, ażeby się potem wycofać 
zupełnie z ringu bokserskiego. 

Potem przybyli do Ameryki, ażeby 
walczyć o tytuł mistrza, Hiszpan Paoli- 
no, Anglik Phil Scot i Argentyńczyk, 
Victorio Campolo — jednakże nadarem- 
nie! 

Dopiero zwycięstwa, jakie odniósł 
Schmeling nad Paolinem i Johnem Risko, 
przyniosły mu zaszczyt walki z Shar- 
keyem. Sharkey miał już za sobą zwy- 
cięstwa nad Phil Scotem, Tomem Lou- 
ghran, oraz doskonałym Williamem Stri- 
blingem i jedynie czysty przypadek spra- 
wił, że tytuł mistrza świata nie znalazł 
się w jego rękach. 


BOKS W ŻYCIU AMERYKAŃSKIEM 


Boks w życiu amerykańskiem stał się 
instytucją narodową. Boks tam właściwie 
nie jest sportem, lecz przemysłem. Każ- 
dy bokser ma swego menagera, a jeśli 
jest wybitniejszy, posiada całą armję 
sekretarzy, pośredników, trenerów oraz 
adwokatów, którzy mają za zadanie pil- 
nowanie, aby ich _ klijent nie poniósł 
szwanku ze strony zanadto skrupulat- 
nych urzędów i komisji sędziowskich. 

Obroty przemysłu bokserskiego w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych nie są do- 
kładnie znane, ale przypuszczalnie wy- 
noszą przeszło sto miljonów dolarów, 
przyczem trzeba brać pod uwagę nie- 
tylko legalne zbiórki za występy bok- 
serów, ale i zakłady, które są wielokrot- 
nie większe i nigdy nie mogą być do- 
kładnie obliczone. 

Bokserstwo w Ameryce wpływa fa- 
talnie na młodzież, Mały . chłopak w 
szkole nie myśli o niczem innem, jak o 
tem, aby zostać bokserem, Naturalnie, 
dla tej młodzieży Tunney czy Demp- 
sey jest większym bohaterem, niż wszy- 
scy razem najwięksi uczeni świata, 
Dempsey jest tutaj przykładem i wzo- 
rem. A niemało tutaj pociąga młodzież 
to, że taki bokser otrzymuje za jeden 
występ miljon dolarów. 

Przemysł bokserski jednak dosięga 
już szczytu i zbliża się kryzys, gdy za- 
cznie się skłaniać do upadku. Za dużo 
w Ameryce powstaje bokserów, a co- 
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Ogłoszenia drobne patefony, as 


menty- muzyczne, 
godne warunki, poleca 


PATEFONY, „Mirophon”, Dzika 4.. 
PARLOFONY TAPET 05 


menty muzyczne w wiel-|Likwidacja. Okazja — 
kim wyborze oraz pły-|„Janowski", Długa 31. 
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun- 


kach, po cenach naj- ROBOTNICY 

niższych, poleca Fei- 

genbaum, Bielańska 1. POPIERAJCIE 
otrzymują 

POSUAY przedew. | SWOJE PISMO 

szystkiem absolwenci 

Kursów Samochodowo-| CODZIENNE 

Motocyklowych Tu- 

szyńskiego, Mazowiec- : 

ka 11, REISENE REA 


10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. 
bito w. druk, „Robotnika”, Warecka 7a : 


menagerami ita, 


Walka będzie oczywiście bardzo tru- 
dnia, gdyż amerykańska opinja publicz- 
na jest w takich sprawach bardzo cięż- 
ka. Nie zwraca ona uwagi na drobnieje 
sze uchybienia, a nawet skandale wy« 
bacza, W Europie natomiast boks, jak 


dotychczas, wywołuje o wiele mniejsze 
zainteresowanie, 


Dziś! Dziś! 
Dziś ! 
Ciągnienie 2 klasy 


Ogólna suma wygranych 


Zł. 32 miljony 


przy niebywałych w dziejach 
loterji szansach, 

Co drugi los wygrywa! 
Kolektura nasza wzbogaciła 
tysiące Rodzin 
wypłacając za kupione 
i wygrane u nas losy 


miliony, miljony złotych 
Główna wygrana I klasy 
w m. Maju 


Zł. 80.000 


również padła u nas na los na- 
szej kolektury. 
Jak zwykle i tym razem wzy- 
wamy wszystkich chętnych wzbo- 
gacenia się do kupna u nas 
szczęśliwego losu !!! 
Obywatele ! 5 
Niejedno wielkie bogactwo stwo- 
rzyła Polska Państwowa Loterja 
Klasowa !! 

To też: wzywamy Was: wszyst- 
kich: bez wyjątku 
kupujcie dziś nasze losy szczęś- 
cia, a zdobędziecie bogactwo,. 
majątek, fortunę !!! 

A więc wszyscy 
do nas! do nas! do nas! 
Jedyna największa, najstarsza, 
najszczęśliwsza kolektura 
w Polsce 


E. LICHTENSTEIN i S-ka 


Warszawa, Centrala kolektury, ' Marszał- 
kowska 145. 


Oddziały: 
Warszawa: Otwock: 
Bielańska 3 Warszawska 21 

Łódź: 


Królewska 39 ; 
Kr, Przedm. 37 Piotrkowska 72 


Nalewki 42 Piotrkowska 11 
Puławska 33 Wilno: 
Targowa 40. Wielka 44. 


Firma egz. od 1835 r. 
Konto S K. O. 9.374. 


sięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—, Za zmianę adresu 50 gr. 
50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyż 


ej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 
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